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Uciechy, dziwy i cuda-niewidy 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). Biel- 
iłie zakłady lin i pasów „Bezalin" 
w Bielsku-Białej wyrabiają m.in. 
'wysokiej jakości liny zjazdowe 
'asekuracyjne dla alpinistów. 

Są one produkowane ze stilo¬ 
nu o znacznie podwyższonej wy- 


DLA TATERNIKÓW I ALPINISTÓW 


trzymałości. Np. 40-metrowa lina 
asekuracyjna ubezpieczająca, 
mająca średnicę 10 mm, wytrzy¬ 


muje ciężar rzędu 1700 kg. 

W liny z bielskiego „Bezalinu" 
zaopatrywane są wszystkie ekipy 


alpinistyczne i himalajskie, któ¬ 
rych uczestnicy z uznaniem wy¬ 
rażają się o ich jakości, (ki) 


Nowe wydanie 
„Wieży" 

spadochronowej" 
Kazimierza Gołby 

'Mtfótce na półkach księgarskich pojawi się nowe 
Jeanie „Wieży spadochronowej" Kazimierza Goł- 
°V- Już po raz szósty (piąte wydanie w wydawnic¬ 
ze „Śląsk") książka ta, nazywana „śląskimi kamie- 
Kfni na szaniec" rozpocznie swą czytelniczą wę- 
r ®wkę do młodych odbiorców. 

E(l Ycja ma tym razem charakter wyjątkowy, bo- 
em jej wznowienie zostało ściśle związane z kam- 
Katowickiej Chorągwi ZHP pod nazwą „Harce- 
r „ E°ninik",. która zakończy się 4 wrzeinia 1983 
odsłonięciem na katowickim Rynku pomnika 
~l94^ r6lt ' harcerz Y śląskich poległych w latach 1939 


^żka Kazimierza Gołby stanowi więc jakby his- 
' Qn V komentarz do nomnika. bo Drzecież ma ona 


. - ■ ■ i MCI rd VJUIUy OluI IUWI 

/^oy komentarz do pomnika, bo przecież ma ona 
ekter dokumentu, jest prawdziwa tak w swej 
ewie ogólnej, jak i w szczegółach. Nspisano 
obszernie w posłowiu, przybliżającym czytel- 
fieżi/" 0Stać autora - i ak ' komentującym realia 


^ er oa pamięć Kazimierza Gołby uczyniła z książ- 
wzruszającą i porywającą lekcję histo- 

|c ‘Vstej. 


okoliczności wydania „Wieży" wydaw- 
1 Wkigjij "Śląsk" podkreśliło umieszczając w książce 


Kazimierz Gołba był pierwszym człowiekiem, któ¬ 
ry czynił starania, aby na katowickim Rynku wznieść 
monument upamiętniający bohaterstwo śląskiego 
harcerza, słuszne jest więc to, że właśnie jego książ¬ 
ka będzie towarzyszyć odsłonięciu umieszczonych 
na wysokim cokole czterech młodzieńczych sylwe¬ 
tek w harcerskich mundurkach. 

KRYSTYNA HESKA-KWAŚNIEWICZ 

Kazimierz Golba: „Wieża spadochronowa". Wydawnictwo 
„Śląsk" Katowice 1983 r., nakład 50 150 egz.. cena: 50. zł. 



ELEKTRYCZNY 

SĘDZIA 

WLK. BRYTANIA (PAP). 
W Wielkiej Brytanii opatentowano 
pomysł, którego wykorzystanie ma 
ułatwić sędziowanie rozgrywek teni¬ 
sowych. Patent podaje technikę wy¬ 
twarzania piłek tenisowych przewo¬ 
dzących elektryczność - oplecionych 
nitkami stalowo-wełnianymi. Ciężar 
stali wynosi 4/100 ciężaru piłki. Jeże¬ 
li pod liniami wytyczającymi pole 
kortu umieści się odpowiednie czuj¬ 
niki elektryczne, piłka spadająca na 
linię zamknie obwód elektryczny 
i wówczas na monitorze ukaże się 
napis „w polu”, (jo) 


Plastikowy 

elektrobus 

BUŁGARIA (PAI). W Bułgarii 
został wyprodukowany miejski elek¬ 
trobus z karoserią z tworzyw sztucz¬ 
nych. Elektrobus jest napędzany 
przez baterię akumulatośową o na¬ 
pięciu 144 V, przy czym jedno nała¬ 
dowanie wystarcza do przejechania 
60 km. Maksymalna szybkość elek- 
trohusu wynosi 40 km/godz. (jo) 


LUDZIOM SAMOTNYM 
MOŻE POMÓC 
NAWET ROZMOWA 

Znaleźliśmy wspaniały spo- nas zna, bo nasza praca polega 


sób, ażeby spędzać czas wesoło, 
przyjemnie, a przede wszystkim 
pożytecznie. Nasz klub działa od 
niedawna. Nazwaliśmy go Klu¬ 
bem Przyjaźni. Spotykamy się 
w każdy piątek i każdą sobotę. 
Głównie postanowiliśmy poma¬ 
gać ludziom starszym i nie¬ 
sprawnym. Pomoc ta polega na 
sprzątaniu mieszkania, przyno¬ 
szeniu zakupów ze sklepu, sprzą¬ 
taniu podwórka, czy też na serde¬ 
cznej rozmowie. Każdą wolną 
chwilę wykorzysliijemy na spra¬ 
wianie radości samotnym i za¬ 
pomnianym ludziom- Nasza pra¬ 
ca nie ogranicza się tylko do po¬ 
mocy starszym ludziom, chodzi¬ 
my też do lasu aby sadzić drzew¬ 
ka, oczyszczać tereny i ogródki 
działkowe. W inne dni też mamy 
niemało roboty, bo trzeba po¬ 
móc i pani bibliotekarce, i leka¬ 
rzowi szkolnemu. 

Na osiedlu jesteśmy łubiani 
i szanowani, chociaż mało kto 


OD TEJ 
- PSI 

NOWY JORK (PAP). Tak się 
mówi o ostatnim „dziele" kom¬ 
pozytora amerykańskiego Kirka 
Nurocha. Jest to sonata na forte¬ 
pian i..: psy! Utwór wymaga 
obecności na scenie trzech czwo¬ 
ronogów, potrafiących we właś¬ 
ciwym momencie przejmująco 
zawyć. Utwór ten został zapre¬ 
zentowany publicznie, ale zanim 
do tego doszło jego autor musiał 
przesłuchać 32 psy w celu znale¬ 
zienia idealnych odtwórców. 
Większość kandydatów okazy-' 
wała się zbyt hałaśliwa i zbyt 
ruchliwa. W końcu utalentowane 


przede wszystkim na programie 
Niewidzialnej Ręki. 

Największym kłopotem nasze¬ 
go klubu jest brak własnego kąci¬ 
ka. Spotykamy się najczęściej 
w głębi lasu - na polanie. Ciągle 
jest nas za mało, tylko osiem 
osób. Może dzięki Wam uda nam 
się zmobilizować do pomocy 
chłopców i dziewczęta z innych 
szkół. Może i w innych miastach 
zostaną zorganizowane podob¬ 
ne kluby. A więc apelujemy do 
Was, drodzy czytelnicy „ŚM": 
organizujcie podobne kluby po¬ 
mocy starszym ludziom. Organi¬ 
zujcie, bo naprawdę warto I Mo¬ 
żecie zapisać się też do naszego 
klubu. Jeżeli chcesz stać się jed¬ 
nym z nas, napisz pod adresem: 


Ewa Press, 
ul. Chylońska 36/57, 
81-041 Gdynia 


MUZYKI 

WYJĄ! 

muzycznie okazały się: biały mie¬ 
szaniec Emily, husky Sasza i po¬ 
łączenie collie i spaniela - suczka 
Terra. Podczas trzech pierw¬ 
szych części sonaty każdy z pie¬ 
sków występował solo, 
a w czwartej - wyły chórem. 
Przedstawienie się udało, nie 
wiadomo jednak, czy to zasługa 
muzyka, czy raczej właścicieli 
psów, którzy musieli towarzy¬ 
szyć pupilom na estradzie - trzy¬ 
mając je na smyczy. Podobno 
podpowiadali im - szepcząc 
w odpowiednich momentach: 
„Daj głos", (eb) 


„KLASÓWKA" 

na którą 

wszyscy z radością czekają 


(CAF). Zielonogórski Wydział 
Oświaty i Wychowania co kilka 
tygodni organizuje turnieje szkół 
podstawowych pod wspólnym 
tytułem „Klasówka". Współza¬ 
wodniczą ze sobą dwie szkoły, 
wygrywający ma szansę wystą¬ 
pić w Wielkim Finale. Impreza 
odbywa się w Hali Ludowej, a na 
scenie występują najlepiej przy¬ 
gotowani uczniowie. Jest to tbr- 


niej w różnych konkurencjach, 
prezentowane są także scenki 
z życia szkoły. A więc można zna¬ 
leźć sposób na atrakcyjne zago¬ 
spodarowanie wolnego czasu 
młodzieży szkolnej. Nad całością 
imprezy czuwają pracownicy Do¬ 
mu Kultury w Zielonej Górze, 
którzy także zapewniają należytą 
oprawę artystyczną, (dr) 

Fot. CAF - T Gawałkiewicz 


















Nasze sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy • 


U Mamy nadzieję, 

jej że nie 

Iw zmarnowaliśmy czasu 


W piątek 29 kwietnia br. na terenie 
hufca Poznań-Wilda im. Jana Kasprowi¬ 
cza odbył się przegląd mundurowy 
wszystkich drużyn. W czasie apelu prze¬ 
kazano nam komunikat: „W środę 4 
maja odbędzie się w komendzie hufca 
odprawa drużynowych". O godzinie 16 
wspomnianego dnia (z półgodzin¬ 
nym poślizgiem) rozpoczęła się odpra¬ 
wa. Komendant hufca „powiadomił" 
nas o alercie naczelnika ZHP. Prawie 
wszyscy już od rana o nim wiedzieliśmy, 
czekaliśmy zatem na konkretne zadania. 
Podzielono je na cztery grupy: dla zu¬ 
chów, harcerzy młodszych, starszych 


i kręgów instruktorskich. Maluchom za¬ 
proponowano oczywiście najłatwiejsze 
- pojechać do Parku Wielkopolskiego 
lub Zielonki, wybrać tam jakiś szlak 
i idąc nim pozbierać śmieci. Ola harce¬ 
rzy były już nieco trudniejsze. Pierwsze¬ 
go dnia (alert w naszym hufcu trwał 
dwa dni, tylko na tyle starczy pracy - 
tłumaczył na odprawie komendant) dru¬ 
żyny wildeckie sprzątały Łęgi Dębińskie 
(teren rekreacyjny), tymczasem harce¬ 
rze dębieccy przeprowadzali zielony 
zwiad po ulicach swojej okolicy. Polegał 
on na sprawdzeniu i zapisaniu (dostaliś¬ 
my specjalnie w tym celu wydrukowane 


karty zwiadu) wszelkiego rodzaju uszko¬ 
dzeń: budek telefonicznych, placów za¬ 
baw. śmietników, oświetlenia ulic, a na¬ 
wet mieliśmy stwierdzić, czy gdzieś nie 
wiszą nieaktualne już afisze. Na drugi 
dzień role się zmieniły: drużyny dębiec- 
kie pracowały w Łęgach, wildeckie prze¬ 
prowadzały zwiady - średnio na każdą 
drużynę przypadło 8 ulic. 

Harcerze starsi pierwszego dnia pra¬ 
cowali na terenie lasku dębińskiego. Na 
drugi dzień zaplanowano dla nich oczy¬ 
szczanie nasypu kolejowego z zeschłych 
roślin. Praca byłaby pożyteczna, ponie¬ 
waż wystarczy zaledwie iskra z parowo¬ 
zu, aby zapaliło się wysuszone podłoże, 
a co dalej wiadomo... Okazało się jed¬ 
nak, że na nasypach kolejowych można 
pracować dopiero po ukończeniu 18 lat 
(a większość nie miała). Ostatecznie har¬ 
cerze starsi drugiego dnia nie robili nic. \ 

Członkowie kręgów instruktorskich 
pracowali natomiast przy budowie bazy 


dla zuchów położonej w lesie w Ka- 
plinie. 

Alert, poza wykonaniem konkretnych, 
powierzonych nam zadań, dał możli¬ 
wość sprawdzenia sieci alarmowej dru¬ 
żyn, ich sprawności organizacyjnej. 
Jednak większość instruktorów - druży¬ 
nowych miała wątpliwości (ja też) co do 
zielonego zwiadu po ulicach. „Wyłapy¬ 
waliśmy", i to sumiennie, wszystkie nie¬ 
dociągnięcia, ale czy administracje je 
usuną? Doświadczenie uczy, że nie. Rok 
temu był też taki zwiad. I co? Nie trzeba 
daleko szukać. Rozbitej budki telefonicz¬ 
nej ujętej w meldunku ubiegłorocznym 
dotychczas nie naprawiono! Mamy jed¬ 
nak nadzieję, że tym razem naszych no¬ 
tatek nie odłoży nikt do szuflady, że nie 
utwierdzi w przekonaniu, że zmarnowa¬ 
liśmy czas, który można było wykorzys¬ 
tać pracując choćby na Łęgach. 

Joanna Korzeniewska 
Poznań 


JAK ZOSTAŁEM 
ZŁYM 

DRUŻYNOWYM 


Wszystko zaczęło się we wrześniu ubiegłego roku. 
Chciałem zostać drużynowym. Zwróciłem się z tą proś¬ 
bą do komendanta hufca. Ucieszył się bardzo, wiadomo 
jak jest z kadrą - ciągle jej mało. Zbiórki rozpocząłem 
w dwa dni po załatwieniu formalności. Wiara Wydawała 
mi się dosyć fajna, wszyscy weseli i, co najważniejsze, 
znali już harcerskie życie. Pierwsza zbiórka była dość 
udana, choć trochę „sztywna". Następnym razem spot¬ 
kaliśmy się przy ognisku. Stawili się wszyscy. Zbiórka 
się udała na sto procent, lepiej się poznaliśmy, było nam 
ze sobą dobrze. 

Chciałem, żeby „moi" harcerze uważali mnie za kum¬ 
pla, żebyśmy wszyscy tworzyli jedną całość. Tak było 
przez kilka zbiórek. W listopadzie zorganizowałem 
w drużynie,.Andrzejki". Myślałem, że to będzie dla nich 
frajda - przyszła zaledwie połowa. 

Od tego czasu na zbiórki przychodziło coraz mniej 
ludzi, panowała na nich coraz luźniejsza atmosfera, nie 
potrafiłem zaprowadzić dyscypliny. Ze mną też zaczęło 
się coś niedobrego dziać. Coraz częściej czułem do nich 
niechęć. Zbliżał się koniec pierwszego semestru, musia¬ 
łem porządnie wziąć się do nauki. Oczywiście, ucierpia¬ 
ła na tym drużyna. Przerwałem na pewien czas zbiórki. 
Teraz rozumiem, że to był błąd. 

Po półroczu z dwudziestu osób zostało zaledwie kilka. 
W pewnym momencie się załamałem, przerwałem 
zbiórki. To był koniec. Być może zrobiłem źle, ale na nic 
więcej nie było mnie wówczas stać. Po kilku tygodniach 
„moi" harcerze prosili abym do nich wrócił. Odmówi¬ 
łem. Komendant hufca krzywo na mnie patrzy, wiem, 
zawiodłem go. 

Mam teraz wielki szacunek dla drużynowych i rozu¬ 
miem wszystkie ich kłopoty. By prowadzić drużynę 
trzeba mieć wiedzę, doświadczenie, być dobrze zorga¬ 
nizowanym i konsekwentnym, nie zniechęcać się przy 
byle potknięciu. Szkoda, że nie uświadomiłem sobie 
tego, zanim podjąłem decyzję o zawiązaniu drużyny. 

„Makaka" 


Na to pytanie pragnąłbym uzyskać odpowiedź. Jednak 
najpierw kilka słów wprowadzenia do tematu. 

W ostatnią sobotę kwietnia, nadzwyczaj słoneczną i ciepłą, 
uczestniczyłem wraz z moją drużyną w uroczystościach dwu- 
dziestopięciolecia 56 Gdyńskiej Drużyny Harcerskiej. „Pasie¬ 
ka” - bo taką ma nazwę - dzieli się na część męską i żeńską, 
z odrębnymi zwierzchnikami. 

Za punkt koncentracji obrano polanę Krykulec w Lasach 
Witomińskich nad rzeką Kaczą. Uczestnicy zgłaszając swój 
udział otrzymali karty informacyjne, na których widniał 
atrakcyjny program wraz z podaniem cezur czasowych. (Dla 
hecy podano czas wschodnio-europejski!). Na samym począt¬ 
ku zaobserwowałem pewne braki w dopracowaniu tej, bądź co 
bądź, poważnej imprezy. Na polanie byliśmy pierwsi, choć 
i tak nasze spóźnienie wahało się w granicach dwóch godzin. 
Z informacji ustnej wynikało, że nastąpiła zmiana programu. 
(Dlaczego nas nie poinformowano?!). Długo nikt nie przyby¬ 
wał na polanę, aż... no, nareszcie! Powoli, z różnych kierun¬ 
ków dobijały odrębne grupy. Ostatecznie były cztery: z Gdań¬ 
ska, Gdyni i mieszana z Chylonii (mieszana = Chylonia + 13 
Drużyna Starszo harcerska z Wejherowa). Teraz dopiero roz- 


Czy czas harcerza 
jest z gumy? 

poczęły się w huraganowym tempie przygotowania. Harcerze 
przespacerowali kilkakrotnie od ogniska do placu na polanie, 
a łącznicy ganiali z językami do kolan mając pełne ręce roboty 
przy przekazywaniu sprzecznych rozkazów. (Albo za dużo 
władców, albo jeden do kitu). Ostatecznie znaczna część 
programu została zdjęta z afisza i do obejrzenia pozostał pokaz 
musztry w wykonaniu 56 GDH i harce o niewygórowanym 
stopniu trudności. Czas wschodnio-europejski okazał się cza¬ 
sem strefy znacznie wysuniętej na zachód, a harcerzom prze¬ 
ciekło między palcami kilka godzin. Można je było wykorzys¬ 
tać w bardziej pożyteczny sposób. Więc - czy czas harcerza 
jest z gumy, by go rozciągać w nieskończoność? - Nie, bo 
współczynnik wytrzymałości gumy nic jest wartością skończo¬ 
ną i guma też kiedyś się urwie. 

„Pietrucha” 


leśnej dróżki ruszamy dalej. Jest trochę ślisko, nogi co 
rusz zapadają się w podmokłym podłożu. Po kilkudzie¬ 
sięciu metrach stajemy przed kolejną przeszkodą - liną 
przewieszoną między dwoma drzewami. Oczywiście 
trzeba to szybko sforsować i biec dalej. Niestety! Po kilku 
zaledwie ruchach spadam jak jabłko na ziemię, tracąc 
jeden punkt. W niezbyt dobrych humorach podchodzi¬ 
my strome wzniesienie. Tu czeka na nas wartownik, który 
z dala obserwował nasze wyczyny. Za dobre podejście 
oraz znajomość terenu otrzymujemy 10 punktów. Przed 
nami jeszcze punkt z rannym, do którego docieramy 
z niewielkim opóźnieniem. Po dyskusji i uznaniu naszej 
diagnozy przez panie pielęgniarki ruszamy szybko do 
mety. Mamy tylko 10 minut! Elka z wrażenia pomyliła 
kroki. Wracamy! Z językami na brodach dopadamy wos- 
tatniej chwili do końcowego punktu, gdzie czeka nas 
sprawdzian z wiedzy o ZHP i LWP. Po zaliczeniu i tej 
próby meldujemy przejście trasy i zdajemy formularze 
z punktacją. 

Dzieląc się wrażeniami z przełożonymi idziemy na 
pyszną żołnierską grochówkę. Niedługo potem ogłoszo¬ 
no uroczyście wyniki. W sumie wypadliśmy bardzo do¬ 
brze, zajmując II miejsce za harcerzami z Barcian. 

Elżbieta K. 


GRA TERENOWA 

W połowie maja w hufcu Kętrzyn odbył się harcerski 
wielobój sprawnościowy oraz gra terenowa, będące eli¬ 
minacjami do chorągwianych manewrów techniczno- 
obronnych. Już od samego rana na skraj podmiejskiego 
lasku ściągały grupki harcerzy, reprezentantów poszcze¬ 
gólnych drużyn i szczepów. Wśród harcerskiej braci 
podniecenie i zdenerwowanie. Wreszcie, ku naszemu 
zadowoleniu, zastępca komendanta otwiera zawody. 

Wyrusza pierwszy patrol, za kilka minut następny. My, 
jako trzeci, startujemy po harcerzach z Barcian. Ostatnie 
wskazówki od organizatorów i życzenia zwycięstwa od 
drużynowego. Ruszamy naprzód z niemałą odpowie¬ 
dzialnością na barkach. Elka wyznacza azymut, Monika 
z wielkim przejęciem odlicza odległości. Po kilku minu¬ 
tach docieramy do pierwszego punktu, który jest „tere¬ 
nem skażonym". Pod czujnym okiem fachowców należy¬ 
cie posługujemy się maskami gazowymi i... zdobywamy 
maksymalną ilość punktów. Uradowane pędzimy dalej. 
Zza zakrętu wyłania się kolejny punkt, a przy nim poważ¬ 
ny i surowy druh. Dostajemy zaszyfrowany tekst, który 
po odczytaniu należy przekazać korzystając z telefonu 
polowego i chorągiewek sygnalizacyjnych. Nie jest to 
wielka trudność dla harcerza, więc niebawem wzdłuż 


NARODY TRACĄC PAMIĘĆ, 
TRACĄ ŻYCIE... 


Tarnowska Chorągiew ZHP im. gen. 
J. Bema na początku marca ogłosiła 
zadania Odznaki Chorągwianej „Służba 
Ziemi Tarnowskiej". Nasza, 13 Drużyna 
Harcerska z Brzostka, wybrała do reali¬ 
zacji zadanie nazwane: „Historia w ka¬ 
mień zaklęta". 

Wraz z kilkoma zaprzyjaźnionymi dru¬ 
żynami wybraliśmy się na wycieczkę po 
okolicy w poszukiwaniu miejsc pamięci 
narodowej. Nauczyciel historii, który 
objął funkcję przewodnika, przypomniał 
bogatą historię Brzostka. Było więc o Ja¬ 
gielle, który nadał naszemu grodowi 
prawa miejskie, o mieszkającym tu nie¬ 
gdyś Łukasiewiczu, o okresie ostatniej 
wojny... Ale tutaj już zadanie dla nas. 
Ruszamy w teren. Długo nie szukamy. 
Na rynku stoi pomnik. Codziennie prze¬ 
chodzimy koło niego wiele razy ale teraz 
zatrzymujemy się na chwilę, aby wysłu¬ 
chać opowieści... Był rok 1943. Obława. 
Wtedy z rąk hitlerowców zginęło wielu 
ludzi, jeszcze więcej zostało wywiezio¬ 
nych do pobliskiego Jasła. Jeden z naj¬ 
straszniejszych dni w historii miaste¬ 
czka. 


Ruszamy dalej. Wysiadamy ze szkol¬ 
nego autobusu na polnej drodze i dalej 
już piechotą. Docieramy do następnego 
miejsca pamięci. W rok po zakończeniu 
II wojny zginął tu w zamachu człowiek 
z szeregów MO. Minuta ciszy, złożenie 
kwiatów... 

Wchodzimy w las. Przedzieramy się 
przez kolczaste krzaki, zapadamy w bło¬ 
to, forsujemy połamane drzewa. Wszys¬ 
tko wskazuje na to, że zabłądziliśmy. 
Wreszcie pomagają nam tubylcy w do¬ 
tarciu do kolejnego celu naszej wędrów¬ 
ki. Schodzimy do wąwozu. Na samym 
dole, nad strumykiem stoi porośnięty 
mchem olbrzymi kamień. To właśnie 
tutaj w 1944 roku ukrywały się całe ro¬ 
dziny, które chciały uniknąć wysiedle¬ 
nia. Na pamiątkowej tablicy wyryte trzy 
takie same nazwiska. Szesnastoletnia 
dziewczyna akurat jadła śniadanie, gdy 
strzelił do niej żandarm z policji wojsko¬ 


wej. Potem zginął jej młodszy brat, oj¬ 
ciec... Inni uciekli, a ci tutaj zostali. 

Schodzimy z góry... ale co to? Jakieś 
niebieskie znaki na drzewach. Szlak tu¬ 
rystyczny?! Coś podobnego! To my błą¬ 
dząc zdobywaliśmy górę od drugiej 
strony, a tu wiedzie oznakowana po¬ 
rządnie droga. Nic to, nogi nieco bolą, 
ale jakaż to wycieczka bez przygód? 

Już bez żadnego błądzenia, prostą 
drogą jedziemy w drugi koniec gminy. 
Po drodze mijamy jeszcze pomnik grun¬ 
waldzki wybudowany w Siedliskach Bo¬ 
gusz w pięćsetną rocznicę bitwy, dom 
Stanisława Ziaji w Gorzejowej - organi¬ 
zatora PPR w obwodzie krakowskim, 
aresztowanego w 1944 r. przez gestapo 
i rozstrzelanego w okolicy Płaszowa. Za¬ 
liczyliśmy jeszcze Smarżową, skąd po¬ 
chodził przywódca chłopów rabacji gali¬ 
cyjskiej Jakub Szela i docieramy pod 
następny pomnik-mogtłę: Na nim napis 


w języku polskim i hebrajskim. Spotyka¬ 
my tu naocznego świadka wydarzeń, 
jakie miały miejsce latem 1942 r. Zginę¬ 
ło wówczas 160 Żydów. Paręnaście dni 
wcześniej minęła właśnie rocznica wy¬ 
buchu powstania w getcie warszaw¬ 
skim, więc okazja do wspomnień szcze¬ 
gólna. 

Wracamy wieczorem do swoich do¬ 
mów. Stoją nowe, w zieleni.... i chwila 
zastanowienia - a może zostały wybu¬ 
dowane na jakiejś mogile? Taka myśl 
przychodzi do głowy po całodziennej 
wędrówce szlakami pomników - miejsc 
pamięci narodowej. 

Od lat celem naszej odznaki chorąg¬ 
wianej jest poznawanie rodzimej ziemi 
tarnowskiej. My poznaliśmy jej mały 
kawałek, a jak inni? Może ktoś z harcerzy 
mojej chorągwi pokusi się o napisanie 
do „Świata Młodych" o realizacji wy¬ 
branych przez siebie zadań? Sądzę też, 
że przydałoby się nam więcej łączników 
HSI, bo dzieje się naprawdę tyle, że 
warto byłoby to pokazać innym. 

Bogusława Gwiżdż 
Brzostek 



Kiedy słowo 
kocham nie jest 
pustym słowem 

Chcę podjąć dyskusję na tema, fc. 
zamieszczonego w 26 nr „$M’’ 


letni chłopiec jest wwidW^^ 
wyśmiewając miłość swoich 2 
szych kolegów i koleżanek. Uw 
że w tym wieku miłość plator 
miłość od - f - 


inne ludzkie potrzeby, np. sen 
wienie. Już w dziecku istnieje^ 
potrzeba więzi uczuciowej, tymi^ 
chanymi osobami są rodzice. 


W wieku szkolnym, najczęściej 
w okresie dojrzewania, młodych 
wiek nawet nie zdając sobie sprawy 
dlaczego - zakochuje się. I czy to bę. 
dzie miłość odwzajemniona, czy też 
nic, kochać musi, aby potem móc ko¬ 
chać miłością młodzieńczą Iub miłością‘ J 
głęboką, trwałą, pełną i dojrzałą, tak 
potrzebną w przyszłym związku mai- 

żeńskim. A przecież kochać to też situ- 

ka, jak np. sztuka walki, i też trzebjsię 
jej uczyć latami. Trzeba się nauczyć, te 
drugi człowiek odmiennej pici to czło¬ 
wiek inny niż my, mający inną osobo¬ 
wość, inne upodobania, swoje wady 
i zalety. Rozumieć swoją sympatię, jej 
odrębność, jej świat - tego należy się 
uczyć i nie jest to łatwe. Po drodze 
każdy przeżyje rozczarowania, nieraz 
będzie plakat, będzie ponosić porażki, 
lecz to wszystko będzie się składało na 
jego późniejsze doświadczenie życio- 4 ' 


Robert pisze także o przyjaźni. 
Przyjaźń to piękne uczucie, lecz przy¬ 
jaźni też się trzeba uczyć, a łatwiej 
uczymy się, gdy kochamy i jesteśmy 
kochani. W przyjaźni należy mieć na 
uwadze dobro przyjaciela, nic nasta¬ 
wiać się na branie, lecz także na dawa¬ 
nie. Należy uczyć się szacunku, zaufa¬ 
nia i tolerancji. Jeżeli połączymy mi- 
lość z przyjaźnią, szacunkiem i zaufa¬ 
niem wtedy słowo „kocham” nie bę¬ 
dzie pustym słowem. Na zakończenie 
wszystkim kochającym życzę powo¬ 
dzenia. 3 ‘i 

„Kuba” 


Na imię mam 
Scholastyka 

Właśnie z mym imieniem mam tyk 
kłopotów! f postanowiłam do Was na¬ 
pisać, choć nie wiem, czy potraktuieac 
to odpowiednio poważnie! Na podw r 
ku, w szkole, na wczasach - wszęd® 
gdzie jestem, wstydzę się mego imie¬ 
nia; w ogóle rodzice i rodzeństwo nujl 
również nietypowe imiona, np- dw 
starszych braci nazwano: J ust ?' n l , 
chior, a „maleństwo” czyli najOWSI 
siostrzyczkę - nazwano Charlod 
(Szarlota). Rodzice chcą 
do życia różne P^JT ^Z 
Mama na pierwsze ma Gryzei<»- 
drugie - Gertruda, tato zaś na P^ 

ma Kryspin, a na dnigieOUL^; 

kto usłyszy te imiona, od razu , 
cha śmiechem! Dla mmc t0 *. 

Po prostu nic lubię tych staroSWgg| 
imion! Nawet psu dali muf ' . 

Nie wiem jak takie imiona mogą P" 
bać się rodzicom! Co mam robie, 
właśnie z powodu tych imion tue 
przyjaciółki? Bardzo więc P»« ^ 
Hri.lrmunme listu. mOŻC CZytelnK^ 


yjacićdki? Bardzo wip- ^ 

ikowanie listu, może 

pomogą, gdyż jestem bardz 0 ^ 

na. Nikt nawet me cht *. Dł . 
espondować, 

da mi, że jestem „wsiowa . 

roświecka. Już dłużej m jgj! 
m! Poradźcie mi coli 
a, mam lat 13, chodzę do 7 


n L-ltJ<tfl^ I 













7ata tW' c 


fśa rWHL 


sobą_ 


jedzę w kawiarni z koleżanką i roz- 

S Mawiamy odmierzając skąpymi ły¬ 
dami ciemny płyn, który z popu- 
w Polsce napoju awansował do 
"".aaorii artykułów luksusowych. Wą- 
‘ I rozmowy przerywa rozbawiony chi- 
16 siedzące o parę stolików dalej trzy 
JLczyny przyglądają nam się z kpią- 
dZ ironią, tłumiąc śmiech. Oglądam 
n j e siebie - może coś włożyłam 
do przodu, może na lewą stronę, 
oże tusz się rozmazał, może coś się 
^ pięło... ale nie... Już wiem, już wiem, 
£ chodzi. Żółwice! 

Sto lat temu, a może trochę później, 

, ae za czasów szkolnych wpadałyś- 
j^tu z dziewczynami na pierwsze „do- 
osłe", tanie wtedy jak barszcz kawy. 
^asem, kiedy nieco większy grosz zna¬ 
lazł się w ciągle jeszcze niedorosłej kie¬ 
sie, fundowałyśmy sobie krem albo lo¬ 
dy. Jedną porcję. Wyrozumiała kelnerka 
podawała każdej z nas łyżeczkę i spoży¬ 
wałyśmy przysmak zgodnie z jednej mi¬ 
ału w przekonaniu, że swą nonszalan¬ 
cją, demonstracyjną jawnością odrzu¬ 
cania dobrego obyczaju wprowadzamy 
całą kawiarnię w osłupienie pełne obu¬ 
rzenia i nagany. W spojrzeniach i półuś¬ 
miechach osób dorosłych widziałyśmy 
ironię i potępienie. Ach, jaką to dawało 
satysfakcję. Bardzo dobrze, niech się 
wzdragają te paskudne żółwice nie wie¬ 
dzące co to młodość, swoboda i odwaga 
odrzucenia konwenansów! 

Dlaczego żółwice? Bo żółwie są brzyd¬ 
ko pomarszczone, mają jakby za dużo 
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skóry. No więc wszystkie kobiety powy¬ 
żej dwudziestukilku lat były dla nas żół- 
wicami. Największym grzechem żółwie 
było ich ubranie. Każda szpanerska kiec¬ 
ka, na którą żadnej z nas nie było stać, 
wywoływała uwagę: „Po co tej starusz¬ 
ce taki ciuch?". Każda miała lody tylko 
dla siebie - „Wyobrażasz sobie jak się 
upasie?" 

Jestem więc żółwicą, to oczywiste. 
Dziewczyny obok ciągną napój firmowy 
z jednej szklanki przez trzy słomki. A ja 
mam kawę i indyjską sukienkę. Tak, tak, 
świat się toczy w przód, ale i trochę 
w kółko. I ciągle każdy ma swojego 
żółwia, który korzysta z przywilejów, 
które nam młodszym się należą. 

Podzielmy sobie dla jasności obrazu 
kategorię społeczeństwa zwaną dziećmi 
i młodzieżą na węższe przedziały wieko¬ 
we. Powiedzmy: zerolatki, parolatki, kil¬ 
kulatki, nastolatki, dwudziestolatki. 

Zerolat mógłby, gdyby umiał, powie¬ 
dzieć do parolata: Wam to dobrze, a na¬ 
szych problemów nikt nie rozumie. 

Na to parolat: Jakie ty, stary możesz 
mieć problemy? 

- Jak to jakie. Musimy się męczyć 
z przedpotopowymi pieluchami. Na 
świecie używa się takich, które nawet po 
zlaniu się są suche. A człowiek się odpa¬ 
rza, bo o nim zapominają. Pierś trzeba 
ssać. Wiesz ile to się trzeba napraco¬ 


wać? Z butelki to co innego, mlaśnie się 
językiem i już leci. Ale pierś podobno 
zdrowsza. Głupie przesądy, jak za cza¬ 
sów jaskiniowych. Wrzeszczysz, wrzesz¬ 
czysz i nic nie pomaga. Najwyżej ci koły¬ 
sankę zaśpiewają. 

- N ie marudź, smarkaczu. Ja przez to 
wszystko przeszedłem i jakoś żyję. Teraz 
dopiero mam problemy, o jakich ci się 
nawet nie śniło. 

Parolatek w rozmowie z kilkulatkiem 
mógłby powiedzieć: Wam to dobrze, 
a naszych problemów nikt nie rozumie. 

- Stary, a jakie ty możesz mieć pro¬ 
blemy? 


- Jakie? A leżakowanie po 
Zwariować od tego można. Mleczne zu¬ 
py! Szpinak! Bawić się trzeba w to, w co 
pani przedszkolanka każe. I głupie pio¬ 
senki śpiewać: „powiedz Krzysiu, po¬ 
wiedz Olu..." Spróbowałbyś! 

- Próbowałem i jakoś żyję. A co 
chciałbyś śpiewać? 

- „Józek, nie zapomnę ci tej nocy", 
albo „Jolka, Jolka", „Autobiografię". 

- Chi, chi, aleś mnie rozbawił. Czego 
to wam się zachciewa. „Józek, nie za¬ 
pomnę ci tej nocy". Co z tego rozumiesz 
patafianie? 

- A co tu jest do rozumienia. Mądry 
się znalazł, bo do szkoły chodzi. 

- Żebyś wiedział. 


Kilkulat do nastolata powiedziałby 
tak: Wam to dobrze, a naszych proble¬ 
mów nikt nie rozumie. 

- Stary, a jakie ty możesz mieć pro¬ 
blemy? 

- Jakie? Ty śobie wracasz po lekcjach 
do domu i robisz co chcesz. A ja? Siedzę 
w świetlicy jak przedszkolak i czekam, aż 
mnie mamusia odbierze. Boją się dać mi 
kluczy. Rozumiesz? Boją się. Piłki poko¬ 
pać nie można porządnie, bo przed do¬ 
branocką trzeba lecieć do domu. Cza¬ 
sem to szlag mnie trafia. Traktują jak 
dzidziusia: ciu-ciu-ciu. I dyrygują: z tym 
się nie zadawaj, bo niegrzeczny, z tym 
się baw, bo to taki miły chłopiec. I zeszy¬ 
ty ciągle sprawdzają, a co kto do zeszytu 
zajrzy, to się czepia. Co ty o tym wieszl 

- Zapominasz dziecino, że też przez 
to przeszedłem. O żyję. Jak będziesz 
w moim wieku, dopiero zobaczysz, co to 
są prawdziwe problemy. 

Nastolatek mógłby powiedzieć do 
stojącego wyżej na tej dziwnej drabi¬ 
nie... ale to już Czytelniku dobrze wiesz, 
co mógłby powiedzieć. A odpowiedź 
byłaby taka sama: „Znam to, znam, sam 
przez to przeszedłem..." 

Jakaś dzisiejsza mama wykłócała się 
z dzisiejszą babcią o prawo noszenia 
spódnicy do pół łydki i cienkich stylono- 
wych pończoch. 

Jakiś dzisiejszy tata formował sobie 
na głowie za pomocą brylantyny mister¬ 
ny czub i walczył o buty na słoninie 
i skarpetki w kolorowe paski. „Wyglą¬ 


dasz jak bikiniarz" wykrzykiwał jego oj¬ 
ciec, dziś dziadek. 

Jakaś dziewczyna, może dzisiejsza 
pani wychowawczyni, chciała mieć ko¬ 
niecznie sukienkę mini. Rodzina tłuma¬ 
czyła jej, że to nieprzyzwoite, a w szko¬ 
le... a w szkole powiedziano, że ńie chcą 
jej w czymś takim widzieć na lekcji już od 
jutra. 

Pana od matematyki zaprowadzono 
na siłę do fryzjera, by ściąć mu ślicznie 
wyhodowane do ramion włosy, a nud¬ 
nej i czepialskiej dziś ciotce zabroniono 
kiedyś zachowywać się jak „dzikusce 
w buszu", czyli tańczyć rock and rola. 
Ktoś wielbił Presle/a. ktoś młodszy Be¬ 
atlesów, a starsi kiwając głowami ści¬ 
szali ryczące radio. Trudno dojść kto, 
o co kiedyś toczył boje i dlaczego czuł się 
niezrozumiany przez dorosły świat. 
Treść walki zależała od czasu, na jaki 
przypadł jego nastolatkowy okres życia 
i co w tym czasie było wyrazem awan¬ 
gardowej nowości, wyrazem buntu. 

Wszyscy przez to przeszli i... wszyscy 
pamiętają. A co ztego wynika? Niestety, 
niezbyt wiele. Taka to już ludzka natura — 
najpoważniej traktuje się własne kłopo¬ 
ty, własne problemy, te mniej dorosłe 
uznając za bardziej błahe, nie tak istot¬ 
ne, przejściowe. Spróbujcie się doszu¬ 
kać w sobie samych zalążków takiej po¬ 
stawy i znaleźć trochę wyrozumienia dla 
niewyrozumiałości starszych. 

Może warto to przemyśleć z samym 
sobą, zanim walnie się zbuntowaną 
pięścią w stół, zanim się brzydko wy¬ 
krzyczy złość, zanim się podejmie nie¬ 
mądrą decyzję odejścia w szeroki świat. 

EWA DROBNIK 


Udany rewanż 

O dbył się już powtórzony finał czwórboju chłopców. Miał 
on wyłonić reprezentantów na zawody międzynarodowe 
do Budapesztu. Na stadionie w Starogardzie Gdańskim 
stanęło sześć najlepszych zespołów z ubiegłego roku, ze zdo¬ 
bywcą pucharu - miejscową SP nr 7. Impreza zaczęła się bardzo 
uroczyście. Zapalono symboliczny znicz olimpijski i dokonano 
prezentacji uczestników. )uż od pierwszej konkurencji biegu na 
dystansie 60 m, rozgorzała emocjonująca walka. Niektórzy za¬ 
wodnicy wprost rzucali się na linię mety. Wszystko po to, aby 
uzyskać dodatkowe ułamki czasu. Jeden z reprezentantów 
Oleśnicy właśnie po takim finiszu przewrócił się i doznał kon¬ 
tuzji. Nie zraziło to jego kolegów z zespołu, którzy z reguły 
uzyskiwali czasy poniżej 8,0 sek. (Dariusz Golenia z Tomaszowa 
Mazowieckiego nawet uzyskał 7,5 sek.). 

S kok wzwyż wyłonił pierwszych liderów konkursu. Znakomi¬ 
cie radzili tu sobie podopieczni Romana Bugajnego z Oleś¬ 
nicy. Wszyscy zawodnicy z pasją atakowali każdą wysokość. 
Na 160 cm pozostało już tylko kilku chłopców, w tym aż czterech 
i oleśnickiej „jedynki". Wśród nich wyróżniał się długonogi 
Grzegorz Grzybek, który w nienagannym stylu pokonywał ko- 
lujne progi już samotnie. Zakończył na 185 cm bijąc rekord 
życiowy i deklasując wszystkich rywali. Wielkie brawa dla za¬ 
wodnika i trenera! Ciekawostką jest fakt, że szkoła Grzegorza 
'eż jego klub MKS „Junior" nie posiadają zeskoku. Tajemni- 
<3 pozostaje w jaki sposób młody zawodnik nauczył się tak 
bezbłędnego flopu... 

P o dwóch konkurencjach zarysowała się wyraźna czołówka 
imprezy. Prowadzili reprezentanci Oleśnicy o 71 pkt. przeo 
przedstawicielami Piły, a indywidualnie Grzegorz GrzybeK 
wyprzedza! o 33 pkt. Tomasza Nowackiego także z Piły. W tej 
tyuacji rozpoczęła się druga część finału. , . 

rzucie piłeczka palantową liderzy przechodzą kryzys. 




C ^»>ek z Oleśnicy uzyska/ najlepszy wynik finału - 
0,1 "skoku wzwyż 


Zwycięska drużyna z Oleśnicy: Artur Żelichowski, Grzegorz 
Grzybek, Koman BodyI, Lesław Pilarek, Robert lesiorek, Walde¬ 
mar Fornal ze swoim trenerem Romanem Bugajnym 

Świetnie za to radzą sobie zawodnicy z Piły i Tomaszowa Maz.; 
rzucają w granicach 65-70 metrów. Najlepszy w tej specpdności 
jest jednak leworęczny przedstawiciel gospodarzy Andrze| Na- 

dolski (82 m). Szanse poszczegóinych ek.p na genera ny sukces 
wyrównują się. Otym kto wy grama za^cydc^ać^rudnie^ 
i najbardziej wyczerpująca konkurencja, bieg na 800 m. Wszyscy 
zadają sobie pytanie czy waleczni olesniczame odeprą atak 
rywali? Pierwsza seria jest dla nich niepomyślna. Wygrywa R 
faworyt gospodarzy, specjalista długich dystansów Jacek Kmieć 
(2 185 sek). Jego wspaniały finisz na ostatnie) prostej, przy 
ogłuszającym dopingu miejscowej publiczności nai długo . po- 
zostanie nam w pamięci. W kolejnych biegach bardzoidobrze 
spisują się reprezentanci Piły i Tomaszowa za|mu|ąc czołowe 
lnkatv Ale chłopcy z Oleśnicy też walczą dzielnie. Artur Zelicho 
wstó^chociaż z^ntuzją. ambitnie biegnie do mety. Wreszcie 
w ostatniej serii, jakby pieczętując swój bardzo udany występ 
zwycięstwo odnosi Grzegorz Grzybek (2-22,2 sek.). uramar 

^eżywa natomiast walcząca o zwycięstwo drużyna z Piły. Jeden 

" rodników odnosi kontuzję i tylko ogromnym wysiłkiem 
wSSfącSiega do mety. Kosztuje to zespól stratę . ku^ 

ST5SJ*w*** wiród p ° tooanych 

niektórzy mają w oczach łzy... 

P uchar kuratora oświaty z Gdańska otnymują otefa|«nte 
Prawdziwą indywidualnością zawodow został Crzegorź 
Grzybek - zdobył piękne trofeum ufundowane przez - 
cnektora ze Starogardu. Mimo mniej udanego występu w rzucie 
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40 LAT 
LUDOWEGO 
WOJSKA 
POLSKIEGO 


KONKURS 

DROGI 

DO WOLNOŚCI 


ZADANIE 14 

- Wymień trzy wielkie wydarzenia o znaczeniu his¬ 
torycznym, które miały miejsce w dniach 22 lipca 
oraz 24 lipca 1944 r. 

- W mieście oznaczonym na mapie czerwonym 
punktem. 

- Podaj nazwę tego miasta. 
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G órnik z Sosnowca. Grzegorz Klucze¬ 
wski. wyemigrował do Francji 
w 1921 roku wraz z czwórka dzieci 
i żona- Znalazł praca w północnej Francji, 
niedaleko Lille. W kopalni pracował z nim 
najstarszy syn Jan i dwie córki. W 1926 
roku urodził się syn Antoni, a w rok póź¬ 
niej najmłodszy - Wacław 

Nie wiadomo jakby się potoczyły losy 
Wacława Kluczewskiego, które, w dużym 
skrócie, chcę przedstawić, gdyby nie fran¬ 
cuska policja. W 1935 roku ojciec, członek 
Francuskiej Partii Komunistycznej, za 
udział w komitecie strajkowym kopalni 
został z Francji wydalony do Polski. Klu- 
czewscy znaleźli się w ciężkiej sytuacji. 
Zarówno ojciec jak i syn Jan wpisani byli 
na „czarnę listę", nigdzie nie mogli dostać 
stałej roboty. Zamieszkali w Niwce nieda¬ 
leko Sosnowca i zazdrościli górnikom zje¬ 
żdżającym na szychtę. Sami musieli 
chwytać się każdego zajęcia. Tłukli kamie¬ 
nie, kopali rowy, odśnieżali. Najmłodsi 
poszukiwali węgla na hałdach i sprzeda¬ 
wali go. Z zebranych na polach kłosów 
matka mełła w młynku mąkę. Często jedy¬ 
nym daniem była wodzianka: suchy po¬ 
kruszony chleb zalany wrzątkiem. Znało 
tę zupę wiele rodzin nie tylko w Zagłębiu 
Dąbrowskim. W sklepach uginały się pół¬ 
ki. ale rodzina bezrobotnego nie mogła 
być dobrym klientem. Wacław przerwał 
szkolną naukę po ukończeniu czwartej 
klasy. Doskwierały mu docinki chłopa¬ 
ków. gdy przybiegał do szkoły boso, po 
drugie poczuwał się do rodzinnej solidar¬ 
ności w walce o codzienny byt. Pierwsze 
pieniądze zarobił, gdy miał 9 lat. Oddał je 
matce, było to 50 groszy, które otrzymał 
za zrzucenie fury węgla. 

K iedy ojciec wzorem innych bezrobot¬ 
nych zbudował tzw. bieda-szyb i na¬ 
trafił na półmetrową żyłę węgla, za¬ 
częło się im powodzić nieco lepiej. Po- 
spłacali najpilniejsze długi. Bieda-szyb 
był inwestycją nielegalną. Poszukiwanie 
skąpych zasobów węgla w dołach, z któ¬ 
rych wybrano piasek potrzebny do wypeł¬ 
nienia kopalnianych chodników, z których 
wydobyto węgiel, było surowo zakazane 
przez władze. Pilnowała tego policja, ale 
zdesperowani ludzie szukali rozmaitych 
sposobów aby się z bieda-szybów nie dać 
wykurzyć. Całe rodziny wchodziły do 
środka szybiku i policja ustępowała. 

Można by dyskutować, czy troszczono 
się o bezpieczeństwo biedaków pracują¬ 
cych w byle jak zabezpieczonych i niedos¬ 
tatecznie obudowanych szybach-stud- 
niach, czy ważniejsza była obawa właści¬ 
cieli kopalń przed konkurencyjnym, bo 
taniej sprzedawanym opałem. Kluczew¬ 
skim szyb zawalono, gdy nikogo z rodziny 
nie było w pobliżu. Wrzucony do środka 
ładunek dynamitu zrujnował całkowicie 
ich warsztat pracy. 

Oprócz codziennych zmartwień Wacek 
miał i marzenia. Śniło mu się morze, stat¬ 
ki. Kąpał się w Białej Przemszy (gdyż Czar¬ 
na, jak żartuje, wodę miała taką, że nikt 
nawet nie chciał się w niej utopić) i marzył 
o okrętach. Pewnego razu wpadła mu 
w ręce historia o Demostenesie. Ten Grek 
miał tak silną wolę, że przezwyciężył wiel¬ 
ki defekt wymowy i stał się wspaniałym 
mówcą! Przekonała chłopaka myśl, że 
gdy się czegoś bardzo chce i jest się upar¬ 
tym, to cel można osiągnąć. 

N ie mając upragnionego psa, gdyż 
wyżywienie dodatkowej istoty było 
zbyt kłopotliwą sprawą w ich domu, 
zaprzyjaźnił się z koniem. Zauważył, że 
wywożący kopalniane odpadki na pobli¬ 
ską hałdę woźnica w ogóle nie używa lejc, 
a konisko idzie wiedzione niezawodnym 
instynktem. Zawsze współczuł ciężko pra¬ 
cującym zwierzętom, a koń okazał się śle¬ 
py! Była to klacz imieniem Matylda i gdy¬ 
by opowiedzieć jej los, trzeba by napisać 
opowieść. Sprawę załatwię więc jednym 
zdaniem: Matylda przepracowała wię¬ 
kszość swojego życia pod ziemią i teraz 
dożywała kresu, szczęśliwie wydobyta na 
powierzchnię... Wacław podsuwał jej 
świeżą trawę, pęki polnych kwiatów, gła¬ 
dził ją i czesał. Przyjaźń z koniem i starym 
woźnicą dostarczyła mu wielu wzruszeń 
i emocji, tak potrzebnych w dzieciństwie, 
szybko zamienionym w dorosłość. A było 
to dzieciństwo ubogie w doznania inne, 
niż gonitwa za zarobkiem... 

B ezrobocie pchnęło ojca do ponow¬ 
nego szukania pracy we Francji. 
Wraz z Janem i Antonim wyruszył do 
niej w 1937 roku. Cóż, kiedy policja znowu 
go odesłała! Tylko starszy syn Jan, wów¬ 
czas 23-letni, przedostał się aż do Hiszpa¬ 
nii i walczył w szeregach armii republikań- 


Polskie rodowody 



O robotniczej 

godności 


mał na Politechnice. Ożenił się powtórnie, 
gdy córka ukończyła 21 lat. 

Teraz ma nową pasję - postanowił, że 
będzie piśść... Poznałam go, gdy mówił 
na temat godności robotniczej. Wygłosił 
opinię, że prawdziwy obraz polskiego ro¬ 
botnika może przedstawić tylko robotnik. 
On sam czuje się robotnikiem, mimo że 
ma dyplom inżyniera, że skończył kursy 
języków obcych. Należy do Stowarzysze¬ 
nia Twórców Kultury Robotniczej. 

I powiedział tak: 

- Gdybym był gładkim „przytakiwa- 
czem", być może osiągnąłbym w życiu 
jakieś stanowisko, dobra materialne... Ale 
ja jestem wierny swoim przekonaniom. 


Białoruskiego zdobywali Niwkę, Sosno¬ 
wiec i Modrzejów. Przez dwa miesiące 
zajmowali się następnie ochroną zakła¬ 
dów przemysłowych. Miały być upańs¬ 
twowione, własne, robotnicze. 


Wacław Kluczewski po ciężkiej chorobie 
serca od kilku lat nie pracuje zawodowo, 
zajmując się działalnością społeczną 
m.in. na osiedlu, w którym mieszka 


W marcu 1945 roku Wacław zgłosił 
się na ochotnika do wojska, ale 
komitet partyjny PPR skierował 
go do szkoły oficerskiej. Tu muszę prze¬ 
skoczyć pewien rozdział w jego życiu, nie 
zmieści się. Spełniło się wkrótce marze¬ 
nie: został skierowany do Marynarki Wo-. 
jennej, do I Batalionu Morskiego w Gdań¬ 
sku. Statków jeszcze żadnych nie było, 
Gdańsk dymił, z kanałów trzeba było wy¬ 
dobywać zatopione jednostki, każda bu¬ 



Rodzina Kluczewskich podczas pobytu we Francji. Z lewej strony obok ojca stoi Wacław Kluczewski, za nim - najstarszy brat Jan, 
który walczył w Hiszpanii 


skiej. Zapłacił za to obozem w Niemczech, 
a następnie niewolniczą pracą w kopalni 
w Hanowerze. Ale to też całkiem inna 
historia. W sierpniu 1939 roku (matka już 
nie żyła) Kluczewscy usiłowali znów prze¬ 
dostać się na Zachód. Ponieważ Czecho¬ 
słowacja była w niemieckich rękach zde¬ 
cydowali się przeprawić przez Rumunię. 
W połowie września, rankiem obudzili się 
w stogu siana. Hitlerowskie czołgi były 
nie opodal... Wrócili do swojego Zagłębia 
pieszo. Dostali teraz pracę w kopalni „Wu¬ 
jek". Niebawem jednak ojciec musiał 
zejść w konspiracyjne podziemie; był po¬ 
szukiwany przez Niemców. W kopalni 
pracowali więc dwaj synowie. Wacław 
dochrapał się nawet stanowiska „ślepra" 
czyli ładowacza węgla na dole. 


J ako szesnastolatek wstąpił do Gwar¬ 
dii Ludowej. W marcu 1943 roku zło¬ 
żył przysięgę. Już wcześniej wielo¬ 
krotnie przekraczał granicę z Generalną 
Gubernią, przeprowadzał ludzi. Jego 
dziecinny wygląd pomagał mu w tym. 
Teraz działał w grupie dywersyjnej GL, 
wysadzał tory, przecinał linie telefonicz¬ 
ne, zdobywał ausweisy w urzędzie, itp. 
Z okresu leśnej partyzantki nie zapamiętał 
romantycznych obrazków, jakie go dener¬ 
wują, gdy ogląda filmy. Było niebezpiecz¬ 
nie, żarły ich wszy, sypiali przymarzając 
do ziemi. Wiedział, że walka nie pójdzie na 
mamę, ale piękna w niej nie dostrzegał. 
Nabawił się odmrożenia nóg oraz zapale¬ 
nia płuc. Leczono go w stodole, a lekars¬ 
twem było psie sadło. 

Wyzwolenie przyszło 27 stycznia 1945 
roku. Wspólnie z jedną z dywizji I Frontu 


rza wyrzucała trupy na brzeg... 9 lat pływał 
na ścigaczach, trałowcach, na okręcie po¬ 
dwodnym. Pasjonowała go walka z ży¬ 
wiołem, wypływał z rybakami napołowy. 
Czuł się silny i zahartowany, tylko siwizna, 
która zaczęła mu bielić włosy, przypomi¬ 
nała, że partyzanckie lata odcisnęły się 
trwale. Tu, nad morzem, na rybackim 
cmentarzu w Brzezince pochował ojca, 
który ukształtował jego poglądy. 

C órka Elżbieta urodziła się Wacławo¬ 
wi w 1953 roku, zamieszkiwał już 
wówczas w Warszawie, interesowa¬ 
ły go maszyny, mechanika; pracował jako 
frezer. Kiedy dziecko miało 6 miesięcy 
został z nim sam. Jak sobie poradził? 
Zwyczajnie. Nauczył się prać, sprzątać, 
gotować. Pracował na „dwóch etatach", 
jak to czynią kobiety-matki. Sporządził mi¬ 
nutowy harmonogram dnia i twardo go 
przestrzegał. Optymizm i upór pozwoliły 
mu przetrwać najtrudniejsze lata. Z nie¬ 
mowlęcia wyrosła dziewczynka, chodziła 
już do przedszkola, zaczynała krzątać się 
po domu... Dziś Wacław Kluczewski wcale 
nie uważa, że się „poświęcił". Skoro mat¬ 
ki potrafią, gdy trzeba, być i ojcem. On był 
ojcem i matką. Było to godne życie, tak jak 
w jego domu rodzinnym, w Niwce, nie 
było u nich słychać podniesionego głosu. 
Miał szacunek do swojej córki-uczennicy, 
ona ufała ojcu. 

Uzupełniał pospiesznie wykształcenie, 
musiał być stale choć o klasę wyżej od 
Elżbiety. Gdy była w szkole podstawowej 
został słuchaczem technikum. Licealistka 
miała za ojca inżyniera. Ukończył Wieczo¬ 
rową Szkołę Inżynierską, dyplom otrzy¬ 



Elżbieta z ojcem. Dziś jest dorosłą kobie¬ 
tą, ukończyła elektronikę na Politechnice 
Warszawskiej 


Walczyłem zawsze z tym, co uważałem za 
niesłuszne, mówiłem głośno, co robotni¬ 
ków boli. I zachowałem mimo wszystko 
optymizm. 

S ądzę, że Wacław Kluczewski taki już 
pozostanie... Przed czterema miesią¬ 
cami wysłał list do generała Jaruzel¬ 
skiego. Napisał w nim do I sekretarza, aby 
sprawił, by to, co się mówi na partyjnych 
zebraniach, a co ma służyć naprawie oj¬ 
czyzny, docierało do samej góry... 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. z albumu Wacława 
Kluczewskiego 
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W roku 1505 Janowi Łaskiemu 

wybitniejszemu wówczas nasz* "* 
litykowi, dyplomacie i meżow, Up * 
a także wielkiemu znawcy Drau fS 
skiego - król Aleksander JagiT! Po1 ' 
polecił ułożyć i ogłosić drukiem^ 11 
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„Statut Łaskiego" gromadził w „uJ 
dzie chronologicznym najważniejszeT 
ty ustawodawcze sprzed XVI wieku Z 
opisy prawa zwyczajowego. Byt? 
pierwszy, nie tylko w Polsce, aleiwf 
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NIE TYLKO 
W POLSCE, 
ALE 
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ropie, tego rodzaju zbiór praw. Towspa- 
niałe dzieło Jana Łaskiego składało są 
z dwóch części. Pierwsza, zawierająca 
statuty, przywileje i inne źródła prawa 
polskiego, dzięki zatwierdzeniu królew¬ 
skiemu, zyskała charakter urzędowy. 
W drugiej części, która już tego charak¬ 
teru nie posiadała, znalazły się niektóre 
zabytki prawa niemieckiego, ważnedla 
miast oraz średniowieczny traktat 
o prawie. 


Kodeks prawny Jana Łaskiego zawie¬ 
rał najdawniejszy drukowany tekst „Bo¬ 
gurodzicy" - pieśni polskiej ś P iew ®j*j 
podczas uroczystości dworskich i pt®“ 

bitwami. Począwszy od „Statutu Łaskie¬ 
go", jako hymn państwowy, otwierają 
ona zbiory praw koronnych i litewski 
Dzięki temu pieśń ta stała się pierwszy" 1 
polskim tekstem poetyckim utrwa °’ 
nym w druku. 
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7acni mieszczanie grodu Pabia- 
■nti zwanego! Obwieszczam oto 
?^guracyję jarmarku uciesznego 
‘ n ^ dn iu sposobnym dzisia brać 
^oda harce i zabawy uprawiać bę- 
aby między wszytkimi panowa¬ 
li radość i zgoda. 

Niechaj jarmark ten sławy ciżbie 
w mundurkach zielonych 
Zaniesie, a przychylność młodości 
^ erc mieszczan niechaj wniesie, 
yj dowód prawdy słów onych na 
pierze tym skreślonych Wielce 
Szanowny Pan Burmistrz podpis 
„od słowami temi postawi dla histo¬ 
rii dla ogólnej radości braci harcer¬ 
skiej będącej dumą grodu naszego". 



P od epistołą ową podpisał się zamaszyście prezydent Pabianic - pan 
Bohdan Kunka, przekazując harcerzom symboliczny klucz do 
parku im. J. Słowackiego. Potem zagrali fanfarzyści, piekąc się 
, bezlitosnym słońcu w kostiumach z epoki Władysława Jagiełły, 
wypożyczonych na czas jarmarku z Łódzkiej Wytwórni Filmowej. 
Odarły się „podwoje” parku, również przywiezione z rekwizytorni. 
| rozpoczął się wielki festyn hufca ZHP - Pabianice. Mieszkańcy miasta 
nic zawiedli. W parku zrobiło się nagle tłumnie, gwarno i wesoło. 


Wszyscy oczekiwali niecierpliwie gości z Łodzi, których przywieźć miał 
na miejsce i odwieźć z powrotem specjalnie na tę okazję załatwiony 
„tramwaj-staruszek”. Ale goście się nie zjawili. 

Trudno, niech żałują! Bo w Pabianicach uciech nie brakowało! 

Największą atrakcją byl niewątpliwie Harc-lotck, czyli harcerski 
Toto-lotek. Przy odrobinie szczęścia można było wygrać 200zl, a nawet 
Fiata z przyczepą kampingową (oczywiście, w miniaturze). Kto ciekaw 
swego losu, udawał się prosto do wróżbity Edrusa, który przepowiadał 
przyszłość z ręki, z kart, a także za pomocą magicznej kuli. Dla 
wszystkich rowerzystów bez prawa jazdy zorganizowano egzamin na 
kartę rowerową. Zawody w przeciąganiu liny szły o wielką stawkę, o.. 
tort czekoladowy! Kto chciał, mógł zaprezentować swoje umiejętności 
na estradzie harcerskiej - „Mikrofon dla wszystkich”. Kilku młodzień¬ 
ców próbowało swoich sił z mistrzem Polski w rozgrywkach warcabo¬ 
wych. Tymczasem amatorzy sportów ruchomych z zapałem grali 
w kometkę. Nieliczne stragany oferowały wszystko od szydła do 
powidła, a więc: słodycze, stare książki, mundurki harcerskie, czarne 
getry... spragnieni krzepili się zdrowym jogurtem i najprawdziwszym 
„glutem bieszczadzkim", czyli rozwodnionym kisielem z pokruszony¬ 
mi herbatnikami. Głodni wcinali pyszne placki ziemniaczane, porcja za 
jedne 20 zl (druhny nie nadążały ze smażeniem!). 

My też tam byliśmy i co widzieliśmy, to opisaliśmy i sfotografowa- 

PS. Cały dochód z festynu pabianiccy harcerze prześlą na konto 
Centrum Zdrowia Matki, (jz) 

Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKJ 
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P amiętacie „hydraulików", harcerzy 
ze szkoły zawodowej przy kopalni 
„Bobrek" - którzy przyjeżdżając co 
roku do Sielpi, na teren zabytkowej wal¬ 
cowni dawnego Zagłębia Staropolskiego, 
robili tu podczas swego wakacyjnego 
obozu porządki i opiekowali się zabytko¬ 
wymi maszynami? Pisaliśmy o nich paro¬ 
krotnie. Określenie „hydraulicy" wzięło 
si? - przypominamy - stąd, że zajęli się 
oni oczyszczeniem kanału, którym spływa 
woda z zabytkowego koła walcowni. Bez 
odnowienia kanału nie można zaś marzyć 
0 tym, by owo koło mogło pracować, 
o więc, by można było prezentować ma¬ 
sonerię walcowni w działaniu. Nie moż- 
18 te * marzyć o odnowieniu koła, które 
stojąc - narażone jest na niszczenie. 

Harcerze z Bytomia wykonali tu zwłasz- 
08 zeszłego lata - sporo roboty, dowo¬ 
żę tym samym, że ich akcja „Staszic" (z 
Dąbiem Staropolskim mocno związa- 
18 jest postać Stanisława Staszica) jest 
Potrzebna. Niby wiedziano o tym od daw- 
na ' 8 jednak... Uednak co roku przed jej 
organizatorami piętrzyły się trudności, 
*"* altc ia stawała pod znakiem zapyta 
nia Ostatnio spiętrzyły się tak, że organi- 
rstorzy - zapaleńcy zaczęli napomykać 
8 l e j zakończeniu. Wyjeżdżając zeszłego 
J 8 z Sielpj po zakończeniu obozu - by- 
niema l przekonany, że to już poże¬ 
ranie ze „Staszicem"... Temu przekona¬ 
no nie dałem jednak wyrazu w swej rela- 
'• bo znając już ludzi ze szczepu przy 
Palni „Bobrek" i ich zapał, liczyłem po 

^o. że może... 

' ot° w kwietniu br. dostałem nagle 
domość: niech Pan przyjadzie, będzie- 
j^dzić nad programem kolejnego sta- 
** C ° w ®go Obozu w tym rokul 

Co przeszkadzało? 

^ przede wszystkim - brak sprzętu, który 
tyie*>f U lcol ®j n V ch obozów zużył się na 
Krótk nadawał się już tylko do wymiany, 
'nam - rT ' Ówiąc ~ potrzebują nowych 10 
n|. J 0tów - wyposażenia świetlicy i kuch- 
tad? 0ry Wyda,e k, na który szkoła nie 
rrtoże sobie pozwolić. 


Czy doczekamy się nowych „hydraulików”? 


„STASZIC'83" 

BĘDZIE, CZY NIE? 


Druga rzecz - to sam teren obozu. A tak¬ 
że - jego zarządca. Wojewódzki Ośrodek 
Sportu i Rekreacji. Warunki stwarza im 
nader kiepskie, a liczy słono. Ot, weźmy 
choćby urządzenia elektryczne... wiata, 
pod którą te urządzenia się mieszczą, jest 
zdewastowana. Gołe przewody grożą po¬ 
żarem. „Nasz elektryk mimo to załącza 
instalację na czas obozu - mówi komen¬ 
dant, Marek Ferfecki - ale jak długo taka 
sytuacja może trwać7" Albo studnia. Nie 
zabezpieczona, nie zasłonięta klapą, jest 
bardziej śmietnikiem, niż studnią. Gdy 
przyjeżdżają - muszą brać się do jej czysz¬ 
czenia. Jak się to odbywa? Ano, harcerze 
spuszczają się w głąb na linach i wybie¬ 
rają, co mogą. Na całe szczęście - nie jest 
za głęboko, niewiele więcej jak 3 m. Póź¬ 


niej trzeba wypompować tę „sadzawkę". 
Całe szczęście, że mają odpowiednią po¬ 
mpę. Bez niej o wodzie do picia nie byłoby 
mowy. 

Nb i te śmiecie... Na całym terenie, 
który podlega WOSiR-owi, trudno znaleźć 
pojemnik, a zresztą tych, które są i tak nikt 
nie opróżnia. No więc nasi harcerze kopią 
doły i tam wrzucają odpadki; ale w ten 
sposób są na bakier ze stosownym punk¬ 
tem Prawa Harcerskiego („harcerz chroni 
przyrodę”), jak i z przepisami o ochronie 
środowiska. Podczas obozów nieraz my¬ 
śleli sobie; jeszcze dzień, dwa, a wlepią 
nam mandat i koszty obozu dodatkowo 
wzrosną. Tylko - co mają robić? Może 
wrzucać śmiecie do zalewu, jak to czynią 
biwakujący na WOSiR-owskim terenie tu¬ 



Zalew, nad którym obozują uczestnicy akcji, przedstawia się na pozór wcale przyjem¬ 
nie. Niestety, jego dno - to prawdziwe śmietnisko 


ryści i wycieczkowicze? I nie tylko oni. 

Zalew, przylegający do zalesionego te¬ 
renu, gdzie gospodaruje WOSiR, przed¬ 
stawia się, jak widać na zdjęciu, wcale 
zachęcająco. Dopiero jesienią - kiedy za¬ 
lew zostaje spuszczony - widać, jak jego 
dno wygląda naprawdę. W szlamie wala¬ 
ją się rupiecie - szkło, żelastwo... Aż 
strach pomyśleć o kąpieli... Jednak ludzie 
się kąpią, czynią to też uczestnicy obozu. 
„/ co mamy robić, zabraniać im kąpieli, 
zwłaszcza gdy są zmęczeni po robocie?- 
mówi z rezygnacją w głosie Marek Ferfec¬ 
ki. - Pozwalamy i mówimy sobie: jak się 
któryś pokaleczy - no to trudno, wtedy 
będziemy go ratować!" 

Do tego wszystkiego dochodzą jeszcze 
kłopoty z transportem sprzętu, o których 
już pisałem w zeszłym roku. Wreszcie - na 
te obozy nikt się w końcu nie pcha drzwia¬ 
mi i oknami. Uczniowie szkoły górniczej 
przy kopalni „Bobrek" to w dużej mierze 
młodzi ludzie, pochodzący z małych miej¬ 
scowości i wiosek na Śląsku. Oni mają 
gdzie spędzić wakacje i mają wtedy co 
robićI Wszakże rodziny tylko czekają na 
ich pomoc przy pracach potowych I Z dru¬ 
giej strony - akcja jest potrzebna. Podkre¬ 
ślają to przedstawiciele Muzeum Techni¬ 
ki, którego zabytkowy obiekt w Sielpi jest 
filią. Bez społecznej pomocy harcerzy 
trudno marzyć o utrzymaniu zabytku 
w należytym stanie. Przedsiębiorstwo 
melioracyjne nie podjęło się oczyszczenia 
kanału, bo - jak twierdzili jego przedsta¬ 
wiciele - trzeba by wyciąć sporo lasu, by 
ciężki sprzęt mógł wkroczyć do koryta 
cieku. Trzeba czyścić kanał ręcznie. To 
właśnie robili-z dobrym skutkiem - ucze¬ 
stnicy obozu, chroniąc przyrodę i zabytek, 
a jednocześnie - nie narzekając na swój 
los. Rozmawiałem z nimi. Ci, którzy zdecy¬ 
dowali się zamiast do domu, pojechać na 
obóz, uznali go za udany. 

Co harcerz powinien, 
czego nie? 

Nasuwa się tu myśl: skoro na terenie, 
gdzie rozbijają swe namioty nasi staszi- 
cowcy, jak i w jego pobliżu, są takie niepo¬ 


rządki, a oni roboty się nie boją, to niechże 
zakasują rękawy i wezmą się sami za 
porządki I Otóż chciałbym się tutaj opo¬ 
wiedzieć jako przeciwnik takiego rozwią¬ 
zania. Co innego, gdy harcerze pracują 
społecznie na rzecz ratowania zabytku, 
którego na razie inaczej nie można urato¬ 
wać, a co innego, gdy mają robić za in¬ 
nych porządek i to w sytuacji, gdy za 
utrzymanie tego porządku płacą. Skoro 
WOSiR bierze od nich pieniądze - sam 
powinien stworzyć na miejscu odpowied¬ 
nie warunki. Czy tak się stanie - zoba¬ 
czymy. 

No, a druga przeszkoda - sprzęt? Tu 
zaświtały nadzieje. Sprawą bowiem zain¬ 
teresowało się Ministerstwo Górnictwa 
i obiecało pomoc finansową. Podobnie - 
komenda chorągwi. Ponieważ ani szkoła 
kopalni „Bobrek", ani jej hufiec na taki 
wydatek nie może sobie pozwolić, być 
albo nie być akcji jest teraz w rękach 
ministerstwa i komendy chorągwi. 

A ponieważ liczymy, że obietnicy do¬ 
trzymają - teraz jeszcze parę słów o tym, 
co harcerz powinien, a więc o tegorocz¬ 
nych obozowych zadaniach. Są podobne 
jak w latach poprzednich. Zeszłego lata 
harcerze wykonali znaczną część ogro¬ 
dzenia terenu zabytkowej walcowni - te¬ 
raz czas na jego malowanie. Farby i pędz¬ 
le są. Będą też nadal konserwować zabyt¬ 
kowe maszyny. No i - jeżeli zechcą, bo 
nikt ich nie zamierza zmuszać - wejdą 
znów do owego kanału, by go czyścić 
i tym samym sprawić, by dolna część koła 
walcowni wyłoniła się z wody o dalszych 
20-30 cm. Organizatorzy proponują też. 
by prace skupiały się nie tylko w zaba- 
gnionym kanale odpływowym, ale też 
w wybrukowanym kamieniami kanale do¬ 
prowadzającym do walcowni wodę z zale¬ 
wu. Trzeba tu uszczelniaćzaprawą murar¬ 
ską przerwy między kamieniami. Sprzęt 
materiały i ubiory ochronne - zapew¬ 
nione. 

Jeżeli więc i w tym roku zjawią się 
w Sielpi „hydraulicy" - to życzymy im_. 
kilkunastu centymetrów wody pod 
kołem! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 







jff2| JEEP CJ-7 RENEGADE 


N azwą „jeep przyjęło się określać 
wszystkie małe samochody prze¬ 
znaczone do jazdy w terenie, a więc. 
te, których cechami charakterystycznymi 
są: napęd na obydwie osie - przednią 
i tylną - oraz nadwozie o prostych, nie 
wyszukanych kształtach typu otwartego, 
pokrywane farbą koloru „wojskowego", 
a na niepogodę wyposażone w lekki skła¬ 
dany, brezentowy dach. Ostatnio te typo¬ 
we cechy nadwozi zaczynają się nieco 
zacierać, gdyż tego rodzaju samochody 
otrzymdją nadwozia o coraz ładniejszych 
kształtach, na które nanoszone są lśniące 
połyskiem i różnorodnością barw lakiery. 

Typowe „jeepy" powstały w Stanach 
Zjednoczonych w okresie II wojny świato¬ 
wej i używane były głównie jako pojazdy 
łącznikowe, zwiadowcze, a także jako ho¬ 
lowniki lekkich dział, moździerzy itp. 

Niektóre elementy z tych wojennych 
samochodów są nadal powielane 
w obecnie wytwarzanych „jeepach", a do 
najbardziej wizualnych należy ukształto¬ 


wanie przodu i sposób osadzenia przed¬ 
nich świateł. 

Dzisiaj markowe samochody terenowe, 
a więc te z nazwą JEEP wytwarza północ- 
no-amerykańska firma o tej samej nazwie 
działająca w ramach koncernu American 
Motors. Typowe a więc nawiązujące do 
stylu II wojny samochody wytwarzane są 
w tej firmie w ramach serii CJ-5 i CJ-7. 
Samochody serii CJ-5 gabarytowo są nie¬ 
co mniejsze. 

CJ-7 RENEGADE stanowi wersję odkry¬ 
tą, poza tym produkowane są jeszcze ty¬ 
py: podstawowy CJ-7 BASE, oraz z nad¬ 
woziami zamkniętymi - wykonywanymi 
całkowicie z blachy CJ-7 LIMITTED i LA- 
REDO 6. To co się bardzo rzuca w oczy 
w tych samochodach, to szerokie opony 
z obręczami lśniącymi chromem lub poły¬ 
skiem polerowanego stopu aluminiowe¬ 
go z którego są odlane 

CJ-7 RENEGADE może być wyposażo¬ 
ny w następujące rodzaje silników benzy¬ 
nowych: 

- 4-cylindrowy, liniowy o pojemności 
2474 cm sześć, i mocy 88 KM. 


- 6-cylindrowy, liniowy o pojemności 
4230 cm sześć, i mocy 116 KM. 

- 8-cylindrowy, typu - V o pojemności 
4981 cm sześć, i mocy 120 KM. 

Wysokoprężny - 4-cylindrowy, liniowy 
o pojemności 2370 cm sześć, i mocy 68 
KM. 

Silnik w JEEPIE umieszczony jest 
z przodu, a napęd przekazywany na obyd¬ 
wie osie za pośrednictwem 4-przekład- 
niowej mechanicznej skrzyni biegów lub 
automatycznej skrzyni biegów. 

Koła z przodu i z tyłu mocowane są do 
sztywnych osi, które stanowią obudowy 
dla półosi napędowych, mechanizmów 
różnicowych i przekładni głównych. Te 
osie resorowane są półeliptycznymi reso¬ 
rami piórowymi. Drgania tych elemen¬ 
tów zawieszenia tłumią amortyzatory te¬ 
leskopowe umieszczone przy każdym 
resorze. 

Hamulce z przodu są tarczowe z tyłu 
bębnowe. 

Nadwozie RENEGADE typu otwartego 



z ochronnym pałąkiem i przechyloną 
przednią szybą jest czteroosobowe. 
Z przodu znajdują się dwa pojedyncze 
fotele typu lotniczego z integralnymi za¬ 
główkami, z tyłu podwójne wąskie siedze¬ 
nie kanapowe. 

Dane wielkościowe samochodu są na¬ 
stępujące: długość 3890 mm, szerokość 


r °«tavy 


1740 mm, wysokość 1720 mm 
osi 2370 mm, ciężar 1270 kg. 

Prędkość maksymalna 150 km/g od . 
Przy opracowywaniu niniejszychmL 
riałów korzystałem z prospektu destT 
czonego mi przez Grzegorza Zachary*® 
z Poznania. 

ZENON DUTKIEWICZ 



•JAK NAM IDZIE 
WYKONANIE ZADAŃ 
•ZAGLĄDAMY DO GNIAZD 

gniazda, posadowione na jednym drzewie, są 
zajęte, czy też jedno z nich jest puste. To 



G | dy idzie o nasze, od pewnego czasu 
ogłaszane „zadaniamiesiąca"-to trzeba 
przyznać, że żadne z nich jak dotąd nie 
pozostało bez echa z waszej strony. Zanosiło 
się na to wprawdzie w przypadku zadania 
dotyczącego puszczyka, być może dlatego, że 
wymagało ono wieczornych, a może i nocnych 
nasłuchów. Kiedy jednak napisałem w kolej¬ 
nym klubowym odcinku, że jakoś głucho o pu¬ 
szczykach - zaraz zgłosiło się paru takich, 
którzy jednak ptaki te wykryli i obserwowali. 
Tu przyznam, że niektóre z tych zadać sta¬ 
wiam przed wami z niejakim strachem, że 
mogą trafić w próżnię ze względu na trudnoś¬ 
ci, łączące się z ich wykonaniem. Tak było np. 
z zadaniem dotyczącym wypluwek. Wszakże 
w całych dziejach Klubu Ptakolubów mieliś¬ 
my o nich w listach ze dwie-trzy wiadomości, 
co by znaczyło, że nasi obserwatorzy nie zwra¬ 
cają na te ślady bytności ptaków uwagi. Tym¬ 
czasem wkrótce po ogłoszeniu zadania napły¬ 
nęły do nas nie tylko wiadomości o wypluw- 
kach, ale i nieźle zakonserwowane eksponaty. 
Zaprezentujemy je tu w przyszłości. Teraz 
zachęcam wszystkich do dalszego ich poszuki¬ 
wania - wszakże to nasze majowe zadanie 
mnina wykonywać przez okrągły rok. Zbiera¬ 
nie wypluwek ma dziś duże znaczenie dla 
poznania biologii ptaków, a zarazem jest to ten 
rodzaj zbieractwa, który przyrodzie nie przy¬ 
nosi szkody. 

Podobnie, jak z zadaniem o wypluwkach, 
było z zadaniem o żurawiach. Ptaki te wiosną 
szybko i dość niepostrzeżenie przelatują przez 
nasz kraj, a te, które pozostają na czas lęgów, 
kryją się w niedostępnych gąszczach, czy więc 
jest szansa, by klubowi obserwatorzy często 
zdołali je wykryć? - myślałem sobie. I znów 
nie doceniłem waszych możliwości, bo spos¬ 
trzeżeń dotyczących żurawi wkrótce nadeszło 
sporo. Mamy nawet wiadomości o znalezieniu 

A skoro o gniazdach mowa - to przechodzi¬ 
my do poczynań ich poszukiwaczy. Piotr Klu- 
kiewicz z Giżycka zwraca się z prośbą, byśmy 
napisali, jak szukać gniazd i jak się przy nich 
zachowywać. Napisać trzeba by... całą książ- 
kę. Taka zresztą powstała. Nosi tytuł „Gniaz¬ 
da naszych ptaków”, a napisali ją Jerzy Gotz- 
man i Bolesław Jabłoński. Do niej na razie 
odsyłam Piotra, bo tej wiosny już nie zdążę 
■zamieścić żadnego artykułu na ten temat. 
A dziś proponuję przegląd różnych, mniej¬ 


szych lub większych osobliwości dotyczących 
gniazd i lęgów i ciekawszych spostrzeżeń. 

Nowe gniazdo drozda śpiewaka na miej¬ 
scu zeszłorocznego znalazł Grzegorz Kopij 
z Rączki. Czy jest ono dziełem tego samego 
osobnika, który budował je tu w zeszłym 
roku? - pyta. Stuprocentowej pewności mieć 
nie możemy, ale najprawdopodobniej tak. 

Gniazdo dzwońca, oparte na zeszłorocz¬ 
nym gnieździe, znalazła spółka obserwatorów 
z Ciechanowca, Bogdan Klejzerowicz i Mi¬ 
rosław Adamski. Gniazdo mieściło się na 
świerku, rosnącym na cmentarzu. Być może 
ptaki w tym otoczeniu miały trudność ze znale¬ 
zieniem innego miejsca i stąd zajęły stare. 

Ci sami obserwatorzy znaleźli gniazdo siko¬ 
ry ubogiej w starym gnieździe pokrzewki. 
Sikora uboga dość rzadko korzysta z dziupli, 
a chętniej z położonych tuż nad ziemią zaka¬ 
marków, w tym starych gniazd innych pta¬ 
ków. Nie pogniewajcie się jednak, drodzy 
korespondenci z Ciechanowca, jeżeli zapytam: 
czy nie pomyliliście czasem sikory z po- 
krzewką? 

Dwa gniazda tuż obok siebie, w odległości 
3 m, kulika wielkiego i czajki - to znalezisko 
Jacka Lebiody z Bydgoszczy. Można powie¬ 
dzieć - ot, przypadek... Tymczasem tego typu 
osobliwe pary, czy nawet skupienia gniazd 
ptaków różnych gatunków nierzadko się spo¬ 
tyka, i to w warunkach, kiedy charakter terenu 
nie zmusza ptaków do zakładania gniazd bli¬ 
sko siebie. Zwracam więc uwagę poszukiwa¬ 
czy gniazd na te zagadkowe skupienia ptasich 
siedzib. Ich wykrywanie może prowadzić do 
ciekawych spostrzeżeń na temat komunikowa¬ 
nia się ptaków różnych gatunków, wykorzys¬ 
tywania wzajemnych sygnałów ostrzegaw¬ 
czych itp. 

Mini-kolonie srok zauważył Piotr Woźniak 
z Wałbrzycha. „Za Świdnicą, na drzewach 
rosnących wzdłuż szosy E 83 można co rusz 
zobaczyć gniazda srok, nawet po dwa na jed¬ 
nym drzewie Powstaje tu pytanie, czy te 


drugie wskazywałoby, że mamy do czynienia 
z typową sytuacją, kiedy to srocza para buduje 
nowe domostwo obok zeszłorocznego. 

Lęg sierpówki na balkonie znalazł Bogdan 
Chrin z Głubczyc. Spostrzeżenie o tyle cieka¬ 
we, że sierpówki, choć żyją w mieście, gnież¬ 
dżą się raczej na drzewach, balkony pozosta¬ 
wiając gołębiom miejskim. 

Gniazdo gołębia grzywacza 90 cm nad 
ziemią, na gałązkach krzewu - odkrycie Woj¬ 
ciecha Gotkiewieża, mieszkającego na terenie 
Zakładu Doświadczalnego „Biebrza” kolo 
Grajewa. Jest to pewna osobliwość, bo nor¬ 
malnie grzywacze gnieżdżą się znacznie wyżej. 

Gniazdo pełza cza w skrzynce lęgowej wy¬ 
drążonej z kawałka pnia znalazł Jarosław 
Lipelt z Barcina. Tenże obserwator stwierdził 
lęgi wróbla i kowalika w skrzynkach z troci- 
no-betonu. Zważywszy, że w okolicy brako¬ 
wało naturalnych dziupli, a drewniane skrzyn¬ 
ia były zniszczone - trudno to uznać za argu¬ 
ment na rzecz zwolenników trocino-betono¬ 
wych skrzynek. 

Gniazdo jaskółki oknówki w szparze. We¬ 
dle relacji jego odkrywcy. Krzysztofa Ludwi- 
czaka z Windy - ptaki budowały je, zalepiając 
szparę i zostawiając mały otwór. Typowe 
gniazdo tej jaskółki - to efektowna, półkolista 
„bańka”, przylepiona do muru we wnęce 
okna. 

Szpaka gnieżdżącego się w rurze, i to 
leżącej pomiędzy torami tramwajowymi, ob¬ 
serwował Adam Pleskaczyński w Poznaniu. 

Tyle dziś tych lęgowych osobliwości. Do¬ 
dam jeszcze ciekawostkę od siebie. Oto wśród 
odrośli olchy, tuż nad ziemią, zbudował gniaz¬ 
do drozd śpiewak. Zdążył złożyć w nim jedno 
jajo i został wypędzony przez brodźca samot¬ 
nego, który na droździm jajku złożył swoje 
cztery. Jego lęg i przeświecające w środku 
niebieskie jajo drozda widzicje na zdjęciu. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


Ogródek w czerwcu 

Czerwiec jest miesiącem ciepłym i zazwyczaj obfitującym w opady, toteż wszystko rośnie 
gwałtownie szybko, a najszybciej chwasty. W tym czasie musimy często zaglądać do naszych 
zagonków, pielić i wzruszać ziemię motyczką lub pazurkami. Pielić najlepiej jest w daj 
słoneczne póki chwasty są małe. Małych chwastów nie trzeba wybierać z ziemi rękami 
Wystarczy je podciąć lub wyrwać z ziemi pazurkami. Wyschną w słońcu szybko. Jeśli natomiaa 
uprawę zapuścimy i pozwolimy chwastom wyrosnąć, to pracy jest dużo, bo chwasty trzeba 
wybierać i wynosić poza zagonki na kompost. 

Czerwiec jest okresem, kiedy w zasadzie wszelkie siewy i sadzenia są już zakończone. Można 
jeszcze wysiewać fasolę szparagową, sałatę, rzodkiewkę, koperek, szczypiorek, a także 
przygotowywać rozsadę na uprawy jesienne na przykład kalafiory lub jarmuż. 

Jeśli czerwiec jest ciepły i słoneczny, to ogrodnikom dają się we znaki mszyce, które atakują 
wszelkie uprawne rośliny sadownicze, warzywne i ozdobne. Mszyce poznamy łatwo po 
skręconych wierzchołkach pędów i młodych liści. Mszyce można zwalczać opisanym już 
poprzednio wywarem z papierosów lub też mało szkodliwymi środkami syntetycznymi jak 
Sadofos i Pirimor. Pierwszy stosuje się w rozcieńczeniu 0,1%, drugi 0,05%. Ostatnio pojawił się 
w sprzedaży Pirimor w opakowaniach z rozpylaczem, który jest doskonały do zwalczania m szyc __ 
na krzewach i drzewach ozdobnych i owocach. 

Intensywny wzrost roślin w czerwcu sprawia, że potrzebują one dużo pokarmów. Wszystkim 
ogrodnikom radzę się zaopatrzyć w litrową butelkę nawozu płynnego Florowit. Jest to 
nieoceniony środek do zasilania wszystkich roślin, a szczególnie uprawianych w skrzynkachna 
balkonach. 

Czerwiec jest okresem kiedy rośliny cebulowe kwitnące wiosną zapadają w spoczynek. 
Należą do nich: krokusy, tulipany, hiacynty, narcyze, szafirki, śnieżyce, śnieżyczki, 
cebulice, puszkinie, kosaćce cebulowe i niektóre lilie. Cebule tulipanów trzeba wykopywał 
corocznie, w czerwcu. Cebule innych gatunków warto wykopać co 3 lata. Po wykopaniu cebul 
można ziemię oczyścić z chwastów trwałych, zasilić nawozem organicznym i posadzić cebuk 
ponownie. Posadzone okresowo rośliny rosną okazalej i lepiej kwitną. Wykopane w czerwcu 
cebule suszy się, czyści z zaschłych części i przechowuje do drugiej połowy lata. Cebule wysadza 
się od połowy sierpnia do końca października. Na ten temat będzie w sierpniu sfiecjalny artykuł. 

Stałym kłopotem wielu ogrodników jest owocowanie przemienne niektórych jabłoni i grusz. 
Takie odmiany jabłoni jak Papierówka, Landsbcrska, Kronselka, Melba, Wealthy owocub 
uparcie co drugi rok. W jednym roku mamy furę owoców, niekiedy bardzo drobnych, których 
jest więcej niż można zjeść lub podarować, w drugim roku natomiast nie ma na drzewie mc 
Przemiennemu owocowaniu można zaradzić właśnie w czerwcu. Jeśli drzewo zapowiadapoo 
zbyt obfity należy część zawiązków owocowych oberwać. Niekiedy trzeba oben ”^ M 
zawiązków by uregulować owocowanie. Zawiązki przerywamy w ten sposób by zos ^ 
pędach pojedynczo w odległości około 20 cm jeden od drugiego. Można zerwać 
zawiązki na połowie korony drzewa. Wówczas jedna połowa drzewa będzie owocowa w 
parzyste, a druga w lata nieparzyste. .. _ m .KA 


ZIELONA POCZTA 

Marek Piórkowski z Będzina zapytuje czy moź- 
ma u nas uprawiać granaty. Granat (Punicagrana- 
ttun) pochodzi ze strefy podzwrotnikowej. .Lubi 
dużo słońca i gorące lato. Są to małe drzewa 
i krzewy rodzące piękne czerwone owoce wypeł¬ 
nione niezwykle soczystym miąższem. W miąższu 
tkwią czarne pestki. Z granatów otrzymuje się 
przede wszystkim doskonale soki. Pestki, czyli 
nasiona granatów można wysiewać do doniczek 
i uprawiać na słonecznym oknie. Latem można 
rośliny wystawiać do ogrodu na okres od połowy 
maja do połowy września. W miarę rozrastania się 
roślin trzeba je przesadzać w coraz to większe 
doniczki. Duże rośliny można uprawiać w kubeł¬ 
kach z plastiku, lecz w dnie kubełka trzeba wy¬ 
wiercić kilka otworów dla odpływu nadmiaru wo¬ 
dy. Zimą rośliny te najlepiej się czują w słabo 
ogrzanym mieszkaniu. 

Zbliża się okres wakacji i na pewno wiele czytel¬ 
ników wyjedzie na wycieczki zagraniczne do 
Bułgarii, Jugosławii, Rumunii i na Węgry. Jest to 
okazja do przywiezienia nasion zjadanych tam 
owoców, których u nas nic ma. Zachęcam do 
wysiewu tych nasion i uprawy egzotycznych roślin. 

AUGUSTYN MIKA 





















Udany rewanż 

'^i^vwSP onr,niee ' ŻC ambi,n V Grzesiek na 
^prośbę startował z goryczką i bólem 
Tym większe należą mu się brawa. Jest 
8 .tm czystej wody" i poprzez właściwy 
|ale e i pracę może za kilka lat być podporą 

królowej sportu". 

" aSZ ada też pochwalić organizatorów za 
f sprawne zorganizowanie zawodów, 
fezentantom Oleśnicy życzymy udanego 

lepu na finale międzynarodowym. Znając 
^ambicje i zaangażowanie możemy być 
^jkojP'- że nad Duna > em nie P^riiosą nam 

"^iwo 1) SP 1 Oleśnica - 1574 pkt.; 2) 
Tomaszów Maz. - 1546 pkt.; 3J.SP1 Piła 
sP e ,7 „Id • 4) SP 7 Starogard Gd. -1478 pkt.; 
'^4 Głowno - 1449 pkt.; 6) SP 4 Świdnik- 

'^dualnie: 1) Grzegorz Grzybek, Oleśni- 
l0 357 pkt.; 2) Grzegorz Szyba. Świdnik - 
e *T„ w • 3) Tomasz Nowacki, Pila - 342 pkt. 
34® plrt " Tekst i zdjęcia: 
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...ALE ZNA SIĘ 
NA RZECZY! 

Znakomity generał Północy w wojnie sece¬ 
syjnej, U. Grant, miał wielu wrogów. Nie 
mogąc pomniejszyć jego zasług wojennych, 
zaczęli podszeptywać prezydentowi Lincol- 
i, że Grant jest pijakiem. 

Ach tak! - wykrzyknął prezydent - w ta¬ 
kim razie powiedzcie, jaki gatunek wina Grant 
>i najlepiej, abym mógł wysłać po beczce 
takiego wina wszystkim moim generałom! 

(Ulisses Simpson Hiram Grant 
(22.04.1822^23.07.1885). generał amerykań¬ 
ski, prezydent Stanów Zjednoczonych w la¬ 
tach 1869-1877, absolwent uczelni wojsko¬ 
wej West Point. Brał udział w wojnie z Meksy¬ 
kiem 1845-1848, w 1861 r. byłdowódcą pułku 
piechoty Illinois. Mianowany generałem po¬ 
bił konfederatów pod Belmont, w 1862 r. 
zdobył Donelson, w 1863 Vicksburg. Od mar¬ 
ca 1864 r. jako głównodowodzący Armii Pół¬ 
nocy doprowadził do kapitulacji wojsk Połud¬ 
nia (gen. Lee). W latach 1867-68 byl minis¬ 
trem wojny. 

W okresie jego prezydentury uchwalono 
ustawę dopuszczającą Murzynów do orga¬ 
nów ustawodawczych, a w 1870 r. zatwier¬ 
dzono prawo głosowania dla wszystkich oby¬ 
wateli Stanów Zjednoczonych bez względu 
na rasę i poprzedni stan niewolnictwa. 

Sam Grant był bohaterem wielu skandali 
finansowych, jako polityk był chwiejny, zależ¬ 
ny od finansjery i przemysłowców (czy może 
fiyó inaczej?). 

(kg) 




- Zaśpiewaj murzyńską piosenkę - poprosiłam go. 

Zgodził się bez wahania. 

„Czasami jestem, jak orzeł na niebie 
Świat taki czysty i pięknie jaśnieje 
Złożę ja teraz moje ciężkie brzemię. 

Skrzydła rozwinę, ulecę nad ziemię, 

Możesz pochować mnie na zachodzie, 

Możesz pochować mnie na wschodzie, 

Ale dźwięk trąby ja usłyszę 
Tego poranka". 

- To brzmi znacznie lepiej z gitarowym akompaniamentem - 
powiedział, kiedy skończył śpiewać. 

- Tam, na górze - zauważyłam obojętnyńi tonem - ktoś 
śpiewał i grał na gitarze. To na pewno ten chirurg, który się 
wprowadził na trzecie piętro. 

Kiedy ojciec śpiewał, stał wyprostowany, z uniesioną głową. 
Teraz znowu oklapnął. Wypił herbatę. Ponarzekał na brak 
cytryny w naszym domu, ba, w naszym "kraju. Nic nie jadł. Nigdy 
n 'e je przed spektaklem. Taką zasadę mają aktorzy. Ilekroć 
jestem w teatrze, zawsze myślę o tym, że ci ludzie na scenie są 
głodni. Że im kiszki marsza grają. 

Ojciec pocałował mnie przelotnie w czoło na pożegnanie. 
Wedy w przedpokoju nakładał płaszcz, nucił refren inne| murzy- 
óskiej piosenki: 

„Bóg będzie ogniem spalać ten świat. 

Bóg będzie ogniem spalać ten świat, 

Niedługo już!". 



Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

CześćI 

Oto garść nadesłanych anegdot; 

O SZKOTACH 

Mac Gregor podejmuje przyjaciela 
śniadaniem. Do chleba podano odrobinę 
miodu. Widząc to gość woła: - Mac Gre¬ 
gor, nie do wiary I Kupiłeś sobie 
pszczołę?!... 

O RYBACH 

- Tato, czy to prawda, że dorsze żywią 
się szprotkami? 

- Tak, synku. Między innymi. 

- A jak one otwierają puszki?... 


O PIWIE 

- Wyobraź sobie, że dziś piłem trzy¬ 
dziestostopniowe piwo! 

- Takie mocne? 

- Nie, takie ciepłe. 

O MIŁOŚCI 

- Jak sądzisz, czy Robert mnie kocha? 

- Oczywiście! Dlaczego miałabyś być 
wyjątkiem? 

O REKORDZIE 

- Mój brat przebiegł kilometr w ciągu 
minuty! 

- Łżesz! To byłby absolutny rekord 
świata. 

- Nie łżę. Brat biegł krótszą drogą... 

O ARCHIMEDESIE 

- Jasiu, co miał na myśli Archimedes 
krzycząc w wannie „eureka" czyli „zna¬ 
lazłem"? 

- Nnnie wiem, panie profesorze... mo¬ 
że mydło?... 

O ŻYRAFIE 

- Tato, czy żyrafa też dostanie anginy 
jak przemoczy nogi? 

- Tak, ale za tydzień... 

Anegdotki wyszperali: Se¬ 
bastian Kozłowski (pierw¬ 
szą) i Agnieszka Kwieciń¬ 
ska (pozostałe). Zapisuję 
ich do Rzepklubu. 

Do zobaczenia I 
Wasz Rzep 


' 


Widocznie brak cytryny bardziej mu dokuczył, niż przypusz¬ 
czałam. . _ 

Resztę wieczoru spędziłam na mocowaniu się z zadaniem. 
Niestety, nie mogłam cię, Lila, prosić o pomoc, bo przecież nie 
byłaś mocniejsza w matematyce niż ja. Wystarczyła mi |ednakze 
świadomość twojej obecności. Dzięki niej przestałam cierpieć 
z powodu osamotnienia. Dokuczały mi wtedy różne rzeczy, ale 
nie samotność. , . , ... 

Kiedy wreszcie uporałam się z lekcjami, zagrałyśmy w kosa. 
Grałam za siebie i za debie. Wygrałaś. Nie byłam nawet zawie¬ 
dziona. Triumf nad matematyką uczynił mnie wspaniałomyślną. 

W kilka dni później mocowałam się z naszymi wejściowymi 
drzwiami. Zamek zadnal się już od pewnego aasu, ale żadne 
z moich rodziców nie miało czasu na wezwanie i czekanie na 
ślusarza. A ojciec nie miał żadnych talentów do majsterkowania. 

Położyłam torbę z książkami na ziemię i manipulowałam 
kluczem, wdskając jednocześnie kolano w drzwi. 

Na trzedm piętrze trzasnęły drzwi i kłos zaczął szybko zbie¬ 
gać ze schodów, najwyraźniej po dwa stopnie na raz. Obepza- 

U 'su , | ę na a p S rzedostatnim stopniu schodów i - pewnie dlatego - 
wydał mi się bardzo wysoki. Miał demne, lekko zmierzwione, 
kkko kręcące się włosy. Niezbyt długie. Tyle, ze przykrywały mu 
uszy. Ciemne, wąskie oczy i ironiczny uśmiech. Robił wrażenie 

^P^ygM*" mi się bez śladu skrępowania. Prawdę mówiąc, 
wodziłpo mnie krokiem, od stóp do głów. Nikt na mnie 


dotychczas tak nie patrzył. Poczułam, że się rumienię gwałtow¬ 
nie. Zdałam sobie sprawę, że znajduję się w pozycji co najmniej 
śmiesznej, że na pewno wyglądam głupio i piekielnie brzydko. 

W myśli zrobiłam błyskawiczny przegląd moich wszystkich 
mankamentów. Miałam na sobie wyrośnięty, granatowy 
płaszcz, spod którego wystawała brązowa spódnica. Kozaczki 
z przydeptanymi obcasami, bo nie chciało mi się pójść z nimi do 
szewca. Przypomniałam sobie, że już od co najmniej trzech dni 
matka prosiła mnie, żebym umyła włosy. Poza tym czystość 
moich paznokci też pozostawiała wiele do życzenia, gdyż byłam 
tego dnu w pracowni plastycznej, gdzie lepiłam figurki z gliny. 

- Dzień dobry - powiedział. - Czy można pomóc? 

W tej samej chwili zamek zaskoczył Wpadłam do mieszkania 
jak szalona, mruknąwszy „dziękuję" i zatrzasnęłam za sobą 
drzwi. 

Niemal natychmiast rozległo się pukanie do nich w rytmie 
werbla. Pomyślałam sobie, że jest bezczelny. Zalała mnie fala 
złości. 

- Torba! - rozległ się jego głos. 

Uchyliłam drzwi. Chwyciłam torbę, ba, wyrwałam mu ją 
niemal z ręki i wciągnęłam do środka. Moja panika była zupełnie 
bezpodstawna, bo chłopiec machnął kpiarsko ręką na znak 
pożegnania i zbiegł, a raczej runął ze schodów. Gwizdał. Tę 
samą melodię, którą usłyszałam z góry tamtego wieczoru. 
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„CZARNE TYPY" grają w karty. 
Jeden z nich odzywa się strasznym 
głosem: 

- Ktoś z nas szachruje! 

- Skąd wiesz? I 

- Miałem w kieszeni piątego 
asa i któryś mi go ukradł... 

★ 


W KURNIKU skarży się kura 
\rojej sąsiadce:. * k 

- Wie pani, wczoraj miałam 1« 
ysoką temperaturę, że zniosła 


V \ I 


Xfwv* i 


Mira 


0 > Michałowska 


Wkrótce zrobiło się dcho na górze. Zajrzałam do programu 
telewizji. Za chwilę miał się zacząć stary, amerykański western. 
Poszłam do pokoju rodziców i usiadłam w fotelu. Zanim roz¬ 
grzał się nasz stary telewizor, zaczęły mnie dochodzić z góry 
fanfary zapowiadające koniec dziennika. Zrozumiałam, że pan 
chirurg ustawił swój aparat dokładnie w tym samym mie|scu, 
w którym stal nasz. Zęby to sprawdzić, ściszyłam dźwięk i nasta¬ 
wom pilnie ucha. Usłyszałam słabe echo głosu spikerki zapo¬ 
wiadającej film. Pomyślałam, że rodzice nie będą tym stanem 
rzeczy zachwyceni. Nasz dom jest stary, jeszcze przedwo|enny. 


Ma grube mury i ściany. Widocznie d na górze nie mieli 
dywanów. Za poprzednich lokatorów nic do nas stamtąd nie 
docierało. 

Western znudził mnie szybko. |uż po kwadransie oglądania 
zaczęły mi się kleić oczy. Bardziej podobał mi się facet w czar¬ 
nym kapeluszu, a więc bohater negatywny, od faceta w białym 
kapeluszu, czyfi bohatera pozytywnego. Wiedziałam z doświad¬ 
czenia, że w amerykańskim westernie pozytywny musi pokonać 
negatywnego, toteż mało zainteresowała mnie U historia. Poza 
tym strasznie dużo było głośnej strzelaniny i spadania z koni, a ja 
tego nie lubię. 

Zgasiłam więc telepudlo, szybko przygotowałam się do snu, 
runęłam na łóżko i szepnęłam a - jak zawsze - dobranoc. 

Nie odpowiedziałaś. Zasypiając, pomyślałam, jakie to byłoby 
zabawne, gdybyś sama została przed telewizorem. 

Po raz pierwszy zobaczyłam go nazajutrz, kiedy wracałam ze 
szkoły do domu. Szedł przede mną. Szybkim, sprężystym kro¬ 
kiem. Widziałam tylko jego plecy. Był szczupły, szeroki w ba¬ 
rach, wąski w biodrach. Miał na sobie dżinsy i kraciastą kurtkę. 
Wymachiwał mocno wypchaną teczką. 

Ku mojemu zdziwieniu wszedł do naszej bramy. 

Przyspieszyłam kroku. Może miałam nadzieję, że zobaczę, do 
jakiego mieszkania idzie, kogo odwiedza. Nie powinno mnie to 
było interesować Ale interesowało. Był jednakże szybszy ode 
mnie. Kiedy znalazłam się w sieni, panowała już kompletna 
cisza. Winda stała na parterze. Na schodach nie rozlegały się 
niczyje kroki. Zniknął jak kamfora. 


Zapomniałam o nim szybko. I przez cały dzień nawet 0 nim 
nie pomyślałam. Był to trudny dzień. Męczyłam się nad piew 
nie trudnym zadaniem matematycznym, a telefonów do roa^ 
ców było wyjątkowo dużo, toteż co chwila odrywałam ę 

P Ojciec wpadł do domu o szóstej. Był zmęczony. ^ 

boli go głowa, ale zaraz będzie pędził do teatru, e 
z długiego i trudnego nagrania. Śpiewał murzyns!kJ P 
w przekładzie Czesława Miłosza. Tylko cztery. Nawet 
Ale każdą trzeba było nagrywać co najmniej trzy razy- 

- Nie wyszło mi to-narzekał, masując sobie czoło. A ę 7 

łem się nieludzko. A za godzinę muszę być ucharakteryzo 
i przebrany. Gram kulawego żebraka. ___ 

- Zrobię ci herbaty - zaofiarowałam się. Współczu!ła ‘ 

Nikt pewnie nie wyobraża sobie, że praca aktora y*» ^ 

mniej męcząca od pracy robotnika drogowego. A mo 
zaczął się starzeć, przestraszyłam się nagle. Coraz częs ’ (0 
go głowa albo żołądek i - co dla niego najgorsze - gardło, cy 
takie, fo inne lekarstwo. Popija ziółka. Nakleja s ®k ,e P- a 
gorczyczne raz na łopatkę, raz na kolano. Ale kiedy r “ . ar _ 
przez telefon, zawsze jest dziarski, wesoły i dowcipny, j? , 
czy, że zjawi się listonoszka, żeby się mobilizował, 
żołądek, powiedział coś zabawnego. Nieru- 

Ma taki sposób patrzenia na ludzi. Trochę spode ! >• d | a 
chomą, błękitną źrenicą. Każdemu się zdaje, że tylko 
mojego ojca w takim momencie istnieje. 

Dokończenie na str. 7 



































































































